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Naczelnym celem szkoły

Władysław Gomułka o potrzebie reorganizacji szkolnictwa

Jak już donosiliśmy w Po­
znaniu odbyła się rewia mody 
i fryzur płci pięknej. W czasie 
reuńi nasz fotoreporter, by po­
kazać czytelnikom to, czego 
nie widzieli na widowni, 
wszedł za kulisy. Reproduko­
wane zdjęcia to trofea jego 
niedyskretnego „polorvania*‘. 
Na zdjęciu widzimy „Miss Po­
lonia 1958'‘ — Zuzannę Cem- 
browską w chwili, kiedy przy­
gotowuje ją do wyjścia na 
scenę mistrz spośród mistrzów 
damskiej fryzury p. Henryk 
Klar owić z z Warszawy.

Modelki oczekują wyjścia na 
‘Podium...

Piękna i oryginalna kreacja 
^zbudzi za chwilę powszechne 
uznanie poznańskiej publicz- 
n°ści. Model demonstruje 
»Miss Moda’1 — p. Beata Opo- 
CzVńska.

1 ilości artykułów za okolo 400 
milionów zł. Z sumy tej przy­
pada 54 min. zł. na spółdziel­
nie woj. poznańskiego, wysta­
wiające wiele naprawdę ory­
ginalnych wyrobów. I tak np. 
Spółdzielnia Pracy Metalow­
ców z Poznania otrzymała za­
mówienia na piękne, efektow­
ne lampy, jakie wyprodukuje 
do końca III kwartału przy­
szłego roku. Inna z poznań­
skich placówek, a mianowicie 
Spółdzielnia im. 1 Maja otrzy­
mała zamówienia na dwulet­
nią produkcję uniwersalnych 
obrabiarek, poszukiwanych 
przez mniejsze zakłady i rze­
mieślników.

Przy stoiskach Związku 
Spółdzielni Mleczarskich za­
warto transakcje na 85 min. 
zł, w tym gro z handlowcami 
z Warszawy, Katowic, Kielc i 
Poznania. ,

Placówki CRS osiągnęły na 
Targach obrót w wys. 70 min. 
zł, w tym za 64 min. zł na 
sprzedaży różnych nadwyżek 
rolnych. Stoiskami tymi zain-

Fot. (3) K. Przychodzi

Radar 
po raz pierwszy 
w polskim porcie

GDAŃSK (PAP)
Morska obsługa radiowa statków 

w Gdyni instaluje pierwszy w 
portach polskich radar portowy. 
Wkrótce to urządzenie zostanie 
uruchomione i będzie obejmować 
swoim „obrazem" redę i wejście 
do portu gdańskiego. Radar pro­
dukcji radzieckiej typu ,,Nep­
tun” znajduje się w końcowej fa­
zie montażu i z chwilą nadejścia 
odpowiednich zasilaczy będzie go 
można uruchomić jeszcze w bm.

Dzięki zainstalowaniu radaru że­
gluga w obrębie redy i wejścia 
do portu gdańskiego znacznie się 
polepszy, szczególnie w okresach 
złych warunków atmosferycznych.

Jak głosowano w ONZ 
w sprawie reprezentacji Chin?
NOWY JORK (PAP)
Jak już pokrótce informo­

waliśmy, Zgromadzenie Ogól­
ne NZ zaaprobowało zalecenie 
Komisji Ogólnej w sprawie 
odrzucenia rezolucji Indii, do­
magającej się rozpatrzenia 
sprawy reprezentacji Chin w 
ONZ. Głosowanie odbywało 
się w następującym porządku.

W głosowaniu nad poprawką 
siedmiu państw domagającą się 
rozpatrzenia przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ odrzuconego przez Ko-

Po raz pierwszy w Polsce

Dziecięca impreza 
znajomości 
przepisów ruchu

(Inf. wł.)
Z inicjatywy Komendy Wo­

jewódzkiej MO odbędzie się w 
Poznaniu, 28 bm. o godz. 10, 
dziecięca impreza p.n. „Pozna- 
jemy zasady ruchu drogowe­
go". W tej, pierwszej w Polsce, 
tego rodzaju imprezie starto­
wać będą na rowerkach dziew’ 
czynki i chłopcy w wieku od 
7—12 lat. Zawody odbędą się 
na Placu Wielkopolskim, gdzie 
wyznaczona zostanie trasa, na 
której ustawi się znaki dro­
gowe.

Punktacja: przekroczenie
przepisu drogowego — 1 pkt. 
karny, naruszenie linii swego 
toru jazdy — 2, wywrócenie 
znaku drogowego — 3, spo­
wodowanie wypadku — 4, 
nieudzielenie pomocy — 5 pkt. 
karnych. Jeśli zawodnik spo­
woduje wypadek i swojej ,.ofie 
rze“ nie udzieli pomocy czeka 
go dyskwalifikacja.

Dla zwycięzców przeznaczo­
no liczne nagrody. KW MO 
zamierza organizować tego ro­
dzaju zawody jeszcze w bież, 
roku w Kaliszu, a ponadto w 
przyszłości corocznie urządzać 
je w stolicy Wielkopolski.

(ak)

winno być przygotowanie absolwentów 
do pracy produkcyjnej i społeczno -użytkowej
WARSZAWA (PAP)
Z udziałem kilkuset działa­

czy partyjnych pracujących w 
oświacie — nauczycieli, pra­
cowników administracji szkol 
nej, przedstawicieli komite­
tów wojewódzkich PZPR, dzia 
łączy Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego i innych orga­
nizacji zainteresowanych spra 
wami szkolnictwa, odbyła się 
w dniu 24 bm. w Komitecie 
Centralnym PZPR ogólnokra­
jowa narada poświęcona omó­
wieniu niektórych aktualnych 
problemów naszego szkolni­
ctwa.

W naradzie uczestniczyli 
członkowie Biura Polityczne­
go PZPR: I sekretarz KC Wła 
dysław Gomułka, Józef Cyran­
kiewicz, Jerzy Morawski, Ed­
ward Ochab i Roman Zam­
browski, sekretarze KC: Jerzy 
Albrecht i Zenon Kliszko; mi­
nister oświaty Władysław Bień 
kowski, prezes ZNP Teofil Wo- 
jeński, jak również przedstawi 
ciele kierownictwa szeregu re­
sortów.

Po otwarciu narady przez 
Jerzego Morawskiego głos za-

misję Ogólną wniosku Indii, 29 
delegacji wypowiedziało się za 
przyjęciem poprawki, 40 — prze­
ciwko, a 12 — wstrzymało się od 
głosu.

W głosowaniu nad drugą po­
prawką siedmiu państw, domaga­
jącą się odrzucenia zalecenia Ko­
misji Ogólnej, aby na obecnej se­
sji nie podejmować żadnych kro­
ków w sprawie reprezentacji Chin, 
29 delegacji wypowiedziało się za, 
41 — głosowało przeciwko, a 11 — 
wstrzymało się od głosu.

Zgromadzenie przeszło następ­
nie do głosowania nad dwiema czę 

, ściami rezolucji USA, zaaprobo­
wanej przez Komisję Ogólną.

W głosowaniu nad pierwszą czę­
ścią zalecającą odrzucenie wnio­
sku Indii o umieszczenie sprawy 
reprezentacji Chin na porządku 
dziennym obecnej sesji 40 delegacji 
wypowiedziało się za tą częścią 
rezolucji, 28 przeciwko, a 13 
wstrzymało się od głosu.

W głosowaniu nad drugą częścią 
rezolucji, tj. nad propozycją USA 
przewidującą odroczenie do następ 
nej sesji sprawy reprezentacji 
Chin, 41 delegacji wypowiedziało 
się za, 29 przeciwko, a 11 wstrzy­
mało się od głosu.

W głosowaniu nad całą rezolucją 
44 delegacje wypowiedziały się za 
jej przyjęciem, 28 przeciwko, a 9 
wstrzymało się od głosu. 

Kolejne ostrzeżenie 
rządu ChRL

PEKIN (PAP)
23 bm. cztery okręty amerykań­

skie wtargnęły na chińskie wody 
terytorialne w rejonie Fukien oraz 
14 myśliwców USA w 8 grupach 
wtargnęło do obszaru powietrzne­
go nad chińskimi wodami teryto­
rialnymi w rejonie Fukien, a 6 
z nich w trzech grupach pogwał­
ciło obszar powietrzny nad konty­
nentem.

Rzecznik Chińskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych został 
upoważniony do stwierdzenia, że 
coraz częstsze są wypadki narusza 
nia przez siły zbrojne USA wód 
terytorialnych j obszaru powietrz­
nego Chin. Dowodzi to, że Stany 
Zjednoczone kontynuują swą poli­
tykę prowokacji i rozszerzania a- 
gresji przeciwko naszemu krajowi 
oraz przygotowywania wojny. 
Rząd chiński składa w związku z 
tym nowe poważne ostrzeżenie — । 
donosi Agencja Nowych Chin.

brał I sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka, który wy 
głosił obszerny referat poświę­
cony węzłowym sprawom na­
szego szkolnictwa.

Poniżej podajemy skrót re­
feratu Wł. Gomułki.

TOWARZYSZE!
Kierownictwo partii zwołało 

dzisiejszą naradę, aby •wspól­
nie z wami omówić niektóre 
problemy dotyczące oświaty i 
szkolnictwa, zadań szkoły i ro­
li nauczyciela. U podłoża na­
szych rozważań leżeć musi na­
czelne zadanie, którym histo­
ria obarczyła nasze pokolenie 
— zadanie przekształcenia sto­
sunków społecznych i zbudo- 
wanie socjalizmu w naszym
kraju. Szkolnictwo i oświata, 
to nie tylko jedno z najważ­
niejszych narzędzi w arsenale 
środków służących do realiza­
cji tego celu. To jednocześnie 
takie narzędzie, które w pro­
cesie budownictwa socjalizmu 
staje się coraz bardziej donio­
słe w miarę rozwoju tego pro­
cesu.

Rozmiary naszych osiągnięć 
w zakresie upowszechnienia 
szkoły najlepiej ilustrują cy­
fry. I tak, w 1938 r., kiedy 
Polska liczyła 35 min. ludno­
ści, 7 klas szkoły podstawowej 
ukończyło 145 tys. absolwen­
tów. Natomiast w r. 1958, przy 
ludności liczącej 28,4 min. 
szkołę podstawową ukończyło 
275 tys. absolwentów.

W okresie władzy ludowej 
dokonana została również prze 
budowa szkolnictwa podsta­
wowego. Głównym celem tej 
przebudowy była likwidacja 

(Ciąg dalszy na str. 2)

W Wielkopoisce 
ulepszono 
2000 km dróg

(Inf. wł.).
Jak nas informuje Woje­

wódzki Zarząd Dróg Publicz­
nych, 4 października br. od­
będzie się w Zaniemyślu, pow. 
Środa, uroczystość przekaza­
nia do użytku publicznego 
dwutysięcznego kilometra zmo 
dernizowanej i ulepszonej na­
wierzchni drogowej, wykona­
nej na drogach państwowych 
woj. poznańskiego w latach 
1945—58.

W czasie uroczystości na­
stąpi odsłonięcie przez Mini­
stra Komunikacji pamiątko­
wej tablicy dla uczczenia tego 
faktu. (cz)

Z XIII SESJI ZGROMADZENIA OGÓLNEGO ONZ

Ogólny widok sali obrad. Fot. — CAF

nie we wszystkich halach 
targowych, a ponadto opraco­
wać nowoczesny składany e- 
talaż i obudowę stoisk, co 
znacznie ułatwi organizację 
naszych trzech dorocznych im
prez handlowych.

UWAGA!
W sobotę, 27 września o godz. 19 w Sali Reprezen­

tacyjnej Garnizonowego Klubu Oficerskiego przy ul. 
Niezłomnych spotkają się uczestnicy konkursu „Szla­
kiem żołnierza polskiego” na 

koncercie rozrywkowym 
gdzie odbędzie się również losowanie cennych nagród.

W koncercie wezmą udział znani ulubieńcy poznań­
skiej publiczności: Wanda Jakubowska, Jerzy Golfert, 
Janina Ratajska i Władysław Jeżewski. Przygrywać bę­
dzie zespół orkiestry wojskowej pod dyr. kpt. Wiśniew­
skiego.

Bilety na koncert — w cenie zł 6, 3 i 10 do nabycia 
w sklepie LPŻ przy ul. 27 Grudnia oraz w Klubie Ofi­
cerskim przy ul. Niezłomnych.

Targi Krajowe zakończone
Sukcesy wielkopolskich spółdzielni
(Inf. wł.)
W środę zakończyły sdę 

Jesienne Targi Krajowe w Po 
znaniu, w czasie których pod­
pisano około 15 tys. transak­
cji, opiewających — jak wy­
nika z niekompletnych obli­
czeń — na ca. 4,5 miliarda zł.

W czasie Targów duży suk­
ces odniosły spółdzielnie pra­
cy, które sprzedały pokaźne

Ulowa faza walk
w Libanie

LONDYN (PAP)
Bejrut zbudził się w środę 

rano przy akompaniamencie 
wybuchów bomb , huku strza­
łów i serii z karabinów ma­
szynowych. Stolica Libanu na­
brała znów wyglądu z najgor­
szych dni powstania.

W ten sposób ultraprawico- 
wa falanga chrześcijańska od­
powiedziała na porwanie przez 
powstańców jej dziennikarza 
Heddada. Szczególnie w dziel­
nicy Basta doszło do ostrych 
starć między'członkami falan­
gi a powstańcami\Armia libań 
ska, jak dotychczas nie inter­
weniowała. Na ulicach krążą 
czołgi i wozy pancerne, nale­
żące do libańskich sił bezpie­
czeństwa i armii. Falangiści 
zbudowali szereg barykad. 
Pierwsze wiadomości napływa 
jące z Libanu mówią o ofia-’ 
rach w ludziach.

Wiadomości napływające z o- 
statniej chwili mówią o uspokoje­
niu sytuacji w Bejrucie. W wyni­
ku starć poległo 15 osób, a ok. 50 
odniosło rany.

teresowała się m. in. delega-* 
cja radziecka i wyraziła goto-' 
wość zakupienia różnych urzą 
dzeń sklepowych, wytwarza­
nych przez Poznańskie Zakła-* 
dy Mechaniczne WZGS. Stoi­
ska CRS zwiedzała też dele­
gacja węgierska i zaintereso­
wała się suszarkami do owo­
ców i warzyw oraz gręplar­
kami do wełny z zakładów w 
Łodzi. Zachęcona tymi sukce­
sami CRS weźmie udział w 
następnych Targach i zgłosi 
na nie o połowę więcej swych 
wystawców.

Kilka liczb 
o Wiosennych 
Targach Krajowych 
1959

(Inf. wł.)
Wczoraj odbyło się spotka­

nie wystawców targowych z 
kierownictwem Targów Kra­
jowych i dyrekcji MTP.

Jak poinformował dyrektor 
targowego biura handlowego 
E. Lehwark w obecnej impre­
zie wzięło udział 1770 wystaw 
ców z przemysłu kluczowego 
(455), spółdzielczego (660), te­
renowego (305), i rzemiosła 
(350), którzy wystawili swe 
wyroby w 452 stoiskach. Dyr. 
Lehwark podał też do wiado­
mości, że Wiosenne Targi Kra 
jowe odbędą się w dniach 8 
do 18 marca 1959 r. Nowością 
będzie przyjazd licznych de­
legacji handlu zagranicznego, 
które będą tam zawierać u- 
mowy kompensacyjne z Pol­
ską. W tej sprawie toczą; się 
negocjacje z MHW.

Dyr. Askanas podał kilka 
liczb ilustrujących finansową 
stronę Targów. Koszt organi­
zacji wyniósł 18,5 min. zł czy­
li zaledwie cztery promile u- 
zyskanych obrotów. Biorąc zaś 
pod uwagę część kosztów nie 
zbędnych przy takich trans­
akcjach (delegacje dla 30 tys. 
handlowców), koszty Targów 
są rzeczywiście niewielkie.

Dyrekcja MTP chce na 
wiosnę przygotować ogrzewa-



Wł. Gomułka:

ezMeki oa miarę naszej epoki
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

upośledzenia szkół wiejskich, 
które w przedwojennym sy­
stemie były w porównaniu ze 
szkołą miejską nierównowarto 
ściowe, formalnie tylko sied­
mioletnie.

Podniesienie stopnia organi­
zacyjnego szkół wiejskich, 
programowe jej zrównanie ze 
szkołą miejską zostało w prze­
ważającej mierze dokonane. 
O ile przed wojną w pełnych 
szkołach 7-klasowych pobiera­
ło naukę 54 proc, dzieci, w 
tym dzieci wiejskich tylko 27 
proc., to w roku 1956/57 — 81 
proc, dzieci wiejskich chodzi­
ło do szkół realizujących pro­
gram 7 klas. Dla pozostałej 
części stworzona została sieć 
szkół zbiorczych, umożliwiają­
ca w zasadzie każdemu dziec­
ku ukończenie 7 klas.

Rozwój szkolnictwa średnie­
go jeszcze wyraźniej odzwier­
ciedla nowe stosunki społecz- 
no-ustrojowe, jak również od­
mienne w stosunku ao okresu 
przedwojennego zadania. Szko­
ła średnia ogólnokształcąca i 
zawodowa stały się w pełni

Mimo sukcesów konieczność reform
Tak w najogólniejszych za­

rysach przedstawia się bilans 
osiągnięć szkolnictwa w Polsce 
Ludowej. Mimo sukcesów, 
jakie na tym odcinku możemy 
odnotować trzeba stwierdzić, 
że obecny stan naszego szkol­
nictwa,' nasz ustrój szkolny, 
jego organizacja, programy na­
uczania i wychowania wyma­
gają gruntownej reformy. Dwie 
zasadnicze przyczyny dyktują 
konieczność zreformowania 
naszego szkolnictwa. Pierwsza 
— to potrzeba zapełnienia 
swego rodzaju dwuletniej próż 
ni w życiu tej części absolwen­
tów szkoły powszechnej, która 
nie przechodzi do ogćlnokształ 
cącej, lub zawodowej szkoły 
średniej.

Przyczyna druga — to ko­
nieczność dostosowania nasze­
go szkolnictwa do dzisiejszych 
i jutrzejszych potrzeb budow­
nictwa socjalistycznego w na­
szym kraju.

W ostatnich latach prawie 
trzy czwarte absolwentów 
szkół podstawowych konty­
nuowało naukę w szkołach 
średnich — zawodowych i ogól 
nokształcących.

Stosunek między liczbą ab­
solwentów szkół podstawowych 
a liczbą przyjętych do szkół 
średnich był w ostatnich la­
tach tak korzystny' tylko dla­
tego, że są to lata, w których

Budowa nowych szkół 
zadaniem najpilniejszym

Rozwiązanie tego problemu 
w takim zakresie, by wszyst­
kich absolwentów szkół pod­
stawowych, którzy nie trafią 
do szkoły średniej, móc objąć 
przysposobieniem zawodo­
wym, wymagać będzie wiel­
kich nakładów finansowych, 
przygotowania odpowiedniej 
bazy materialnej, programu i 
kadr wychowawców. Nie da 
się to osiągnąć od razu. Trze­
ba na to szeregu lat. Dzisiaj 
chodzi o to, aby opracować 
wstępny, konkretny program 
dla projektowanych szkół przy 
sposobienia zawodowego, aby 
na tej drodze dokonać pierw­
szych praktycznych posunięć.

Niezależnie od wszystkich in 
nych zadań, które warunkują 
przystąpienie do rozwiązywa­
nia sprawcy przedłużenia obo­

Reforma szkolnictwa 
poprzez eksperyment

Proces reformowania szkol­
nictwa podstawowego mńsi 
być długotrwały. Stworzęnie 
systemu powszechnego przy­
sposobienia zawodowego — po­
za wszystkim innym — wyma­
ga praktycznych doświadczeń. 
Aby je zdobyć, należy ekspe­
rymentować. W wielu miejsco­
wościach naszego kraju na 
pewno istnieją warunki, które 
bez większych trudności po­
zwalają na zorganizowanie 
eksperymentalnego przedłuże­
nia obowiązku szkolnego o 
dwa lata w ramach programu 
politechnicznego nauczania. 
Tylko w oparciu o praktykę 
można będzie opracować pro­
gramy i powszechny system 
tej nowej formy podniesienia 

dostępne dla dzieci robotni­
ków i chłopów.

Szczególnie poważne osiąg­
nięcia notuje szkolnictwo za­
wodowe. Jest ono nie tylko 
globalnie 2,5 razu większe niż 
przed wojną przy mniejszej 
obecnie liczbie ludności, ale 
ogólnie biorąc stoi ono i jako­
ściowo na wyższym poziomie 
organizacyjnym. Gdy przed 
wojną (rok 1937/38) szkoły za­
wodowe liczyły łącznie 219.600 
uczniów, w tej liczbie tylko 91 
tys. z nauką pełnodzienną, to 
obecnie (rok 1957/58) szkoły 
zawodowe z nauką pełnodzien­
ną, tj. najwyżej zorganizowa­
ne, liczą prawie 380.000, a 
szkoły dla pracujących około 
100.600 uczniów. Zorganizowa­
no po wojnie niemal od nowa 
wielkie działy szkolnictwa 
przemysłowego, jak np. szkol­
nictwo górnicze, hutnicze, bu­
dowlane, energetyczne, elek­
tryczne, komunikacyjne.

Rezultatem pracy szkolnic­
twa zawodowego w okresie po­
wojennym jest ponad 1.200.000 
absolwentów szkół, którzy za­
silili kadry robotnicze i pra­
cownicze gospodarki narodo­
wej.

przez szkołę średnią przecho­
dzą najmniej liczne roczniki 
wojenne. Już w najbliższych 
latach sytuacja ta ulegnie ra­
dykalnej zmianie. W ciągu 
dziesięciolecia , w okresie lat 
1955—1965 ilościowy stan mło 
dzieży między 14 a 17 rokiem 
życia powiększy się prawie o 
milion (z 1.710 tys. do 2.620 
tys.). Bez zreformowania na­
szego systemu szkolnego, przy 
utrzymaniu dotychczasowego 
stanu t. zw. dwuletnią próż­
nią życiowa zostałaby ogar­
nięta wielka część młodzieży 
w wieku 14—16 lat. Nie jest 
bowiem możliwe rozwijanie 
szkolnictwa średniego w takiej 
proporcji, aby mogło ono 
wchłonąć wzrastającą z roku 
na rok liczbę absolwentów 
szkoły podstawowej. W tej sy 
tuacji wyrasta przed nami za 
gadnienie innych form szkole 
nia i przysposobienia zawodo­
wego pokaźnej części absol­
wentów szkoły podstawowej. 
Zagadnienie to można rozwią­
zać tylko na drodze przedłuże­
nia obowiązku szkolnego o 
dalsze dwa lata. Siedmioletnia 
szkoła podstawowa winna zo­
stać stopniowo zreorganizowa 
na przez dodanie dwóch lat 
nauczania w zakresie przyspo­
sobienia zawodowego i ogólno 
kształcącego.

wiązku szkolnego o dalsze 
dwa lata, jako pierwsze na­
czelne i najważniejsze zadanie 
wysuwa się budowa nowych 
szkół, nowych izb szkolnych. 
Wszystkie nasze zamiary będą 
mrzonkami, wszystkie plany 
pozostaną na papierze, jeśli nie 
rozwiążemy palącego proble­
mu budynków szkolnych.

Sprawa budownictwa szkol­
nego musi się więc znaleźć w 
centrum zainteresowania całe­
go społeczeństwa, musi się stać 
sprawą ogólnonarodową. Szko 
ła jest pierwszą potrzebą dla 
każdego obywatela, dla każdej 
rodziny. Zarówno ludność 
miast, jak i wsi, w najbardziej 
żywotnych interesach swoich 
dzieci winna przyjść państwu 
z wydatną pomocą w budow­
nictwie szkolnym.

rfaszego szkolnictwa podsta-, 
wowego na wyższy poziom.

Proponowany kierunek re­
form wychodzi z podstawo­
wego założenia, że naczelnym 
celem szkoły winno być naj­
lepsze przygotowanie swych 
absolwentów do pracy produk­
cyjnej i społecznie użytecznej. 
Bliższe powiązanie szkoły z 
życiem, lepsze przygotowanie 
przez szkołę młodzieży do ży­
cia i pracy odnosi się do 
wszystkich stopni szkół i ro­
dzajów nauczania.

Nasze szkolnictwo zawodo­
we przeważnie nie stoi jeszcze 
na wymaganym przez rozwój 
techniczny poziomie.

Kiedy bliżej wnikniemy w 
przemiany, jakie zachodzą w 

procesie produkcji, kiedy u- 
zmysłowimy sobie istotę.doko­
nującej się w skali coraz szer­
szej rewolucji technicznej w 
różnych krajach, musimy dojść 
do wniosku, że dzisiejszy u- 
strój me tylko naszego szkol­
nictwa podstawowego, lecz 
również szkół średnich ogólno­
kształcących, a także szkół 
wyższych nie jest dostosowa­
ny do potrzeb rozwojowych 
naszego kraju.

Rzućmy okiem na nasze o- 
gólnokształcące szkoły średnie. 
Tak program nauczania, jak i 
atmosfera w nich panująca 
zmierzają jedynie do uzyska­
nia dostępu do studiów wyż­
szych. Programy tych szkół nie 
są zróżnicowane odpowiednio 
do potrzeb społecznych, nie 
wychodzą nie tylko poza dzień 
dzisiejszy, ale nawet nie u- 
względniają w pełni jego obec­
nych wymagań.

Absolwenci średnich szkół 
ogólnokształcących, jeśli nie 
mogą przedostać się na uni­
wersytety i wyższe uczelnie 
przeważnie czuja się głęboko 
w życiu zawiedzeni. Wóvżczas 
cały swój wysiłek obracają 
zwykłe na zdobycie pracy u- 
rzędniczej.

Po dzień dzisiejszy w naszej 
opinii publicznej góruje jesz­
cze fałszywe przekonanie, że 
praca fizyczna, niezależnie od 
jej złożoności nie wymaga 
głębszego wykształcenia, że 
przy takiej pracy wystarczą u- 
miejętności fachowe zdobyte 
przez doświadczenie. Jeśli 
ktoś, mając za sobą średnią 
szkołę ogólnokształcącą nie za­
siada za biurkiem, lecz pracuje 
fizycznie to wielu ludzi uwa­
ża, że człowiek ten niepotrzeb­
nie tracił czas na naukę.

W świadomości takich ludzi 
odbija się jeszcze wczorajsza 
Polska, wczorajsze, zlikwido­
wane przez Polskę Ludową — 
'stosunki społeczne i wczoraj­
szy poziom techniki. W ustro­
ju socjalistycznym nic istnieją 
ani materialno-bytowc, ani po­
lityczno-społeczne, ani produk­
cyjno-techniczne przesłanki, 
które by uzasadniały taką opi­
nię.

Zadaniem wszystkich szkół 
w naszym kraju jest wszech­
stronne uczestniczenie w pro- 

socjali-cesie budownictwa
stycznego. W ustroju socjali­
stycznym praca, nauka i wy­
chowanie winny być połączone 
w jedną całość. Temu celowi 
winien odpowiadać ustrój 
wszystkich naszych szkół.

Nasze wysiłki winny zatem 
zmierzać w kierunku przebu­
dowy ustrojowej i programo­
wej szkolnictwa.

Pozycja szkoły, jej ranga 
społeczna, mierzona jest zna­
czeniem wyników jej pracy w 
życiu jednostek i w rozwoju 
społeczeństwa. Jednym z głów 
nych najbardziej zasadniczych 
zadań naszej szkoły jest wy­
chowanie człowieka na miarę 
naszej epoki, człowieka, który 
będzie chciał i umiał twórczo 
współdziałać w tym najwięk­
szym przełomie wszystkich 
czasów, jakim jest socjalistycz 
ne przeobrażenie społeczeń­
stwa ludzkiego.

Dlatego potrzebna nam jest 
szkoła, która uczy zgodnie ze 
współczesnym stanem i per­
spektywami rozwoju nauki i 
która wychowuje w duchu za­
sad moralnych, leżących u 
podstaw przodującej idei na­
szych czasów — idei socjaliz­
mu. <•

Doniosłym zadaniem szkoły 
jest przyspieszenie procesu 
przekształcenia świadomości 
młodzieży, wychowywanie jej 
w duchu idei socjalistycznej. 
Wysiłek wychowawczy szkoły 
powinien zmierzać do wyrobie* 
nia w młodzieży rozumowego 
przeświadczenia, że stary 
świat nieuchronnie chyli się 
ku upadkowi. Młodzież pojmie 
to wówczas, kiedy szkoła na 
wskroś przesiąknięta będzie 
przesłankami racjonalistyczny 
mi. W epoce dnia dzisiejszego, 
którego symbolem są pojęcia 
atomu i sputnika młodzież win 
na wynieść ze szkoły głębokie 
przeświadczenie c nieograniczo 
nych wprost możliwościach 
rozumu ludzkiego. Szkoły nie 
można pozbawić ideologii, spro 
wadzić jej roli do abstrakcyj­
nych pojęć nauczania i wycho 
wania. Jeśli nauczanie nie jest w szkole nauczyciel,
oparte na ideologii socjalistycz 
nej, to z natury rzeczy musi 
być przesiąknięte ideologią 
burżuazyjną i fideizmem, aby 
szkoła mogła dobrze służyć lu

dowi pracującemu — cg jest jej na w marksistowski, filozoficz 
zadaniem w ustroju socjali- ny oręż materializmu dialek- 
stycznym — musi być uzbrojo tycznego.

Nie rewizja założeń
lecz doskonalenie metod wychowania
Zdajemy sobie sprawę z trud 

ności, jakie w swojej pracy 
wychowawczej napotyka dzi­
siaj szkoła. Mamy za sobą do 
piero co przezwyciężony okres 
wulgaryzacji pracy wycho- 
wawczej, zastępowania metod 
wychowawczych opartych na 
nauce i praktyce pedagogicz­
nej, systemem poczynań ma­
jących charakter krzykliwej, 
agitacji, bądź zewnętrznego 
przymusu.

Wiemy, że szkoła powinna 
wychowywać, a nie agitować, 
powinna wdrażać zasady, a 
nie uczyć sloganów, powinna 
przygotować do pracy, wyra­
biać gotowość do poświęceń, a 
nie gotowość do składania de­
klaracji. Ale to wszystko tyl­
ko jeszcze mocniej podkreśla 
konieczność oparcia pracy szko 
ły na wyraźnie określonych za­
łożeniach moralno-pclitycz- 
nych socjalizmu. Chodzi tylko 
o to, aby praca ta była skutecz­
na, aby to była praca pedago­
giczna. Naszym zadaniem nie 
jest rewizja założeń, lecz do­
skonalenie metod wychowania 
socjalistycznego.

Osiągnięcie tych zamierzeń 
wychowawczych zależy prze­
de wszystkim od nauczyciela. 
Nauczyciel — jego przy gotowa 
nie zawodowe i zasób wiedzy 
ogólnej, jego postawa moralna 
i polityczno-spcieczna będzie 
zawsze czynnikiem decydują­
cym o wartości szkoły i jej spo 
łecznym oddziaływaniu.

Niektórzy działacze, również 
partyjni, często fałszywie ro­
zumieli aktywność społeczną 
nauczyciela. Odrywali go od 
pracy w szkole, od jego głów­
nych zadań, obarczając go 
funkcjami aparatu administra­
cyjnego. Nie o taką aktywiza­
cję chodzi. Nauczyciel winien 
być przede wszystkim nauczy­
cielem, a jego aktywność spo­
łeczna musi wynikać z jego 
zasadniczej funkcji, przez roz­
szerzenie jej poza mury szkol­
ne. Mamy przecież w naszym 
kraju obok ogromnego postę-

Szkoła Państwa Kościół
Postępowe tradycje nauczy­

cielstwa są jego wielką siłą, 
umacniają społeczno-politycz­
ną postawę nauczycielstwa, co 
znalazło nowy wyraz w walce 
o zapewnienie postępowego, 
świeckiego charakteru naszej 
szkoły, m. in. w wykonaniu 
zarządzeń Ministerstwa Oświa 
ty w sprawie usunięcia ze 
szkół emblematów religijnych.

W sprawie tej, a także spra­
wie nauczania religii w szko­
łach należy również poświę­
cić na naszej naradzie nieco 
uwagi.

Konstytucja Polski Ludowej 
oddzieliła Kościół od państwa. 
Oznacza to, że państwo nie mie 
sza się do wewnętrznych 
spraw Kościoła, a zarazem nie 
pozwala Kościołowi ingerować 
wz sprawy państwowe.

Rzecz jasna, że zarówno do 
hierarchii kościelnej, jak i do 
całego duchowieństwa wszyst­
kich szczebli, tak samo jak do 
wszystkich obywateli ma w 
jednakowej mierze zastosowa­
nie porządek prawny ustalony 
przez powołane do tego wła­
dze państwowe. Oddzielony od 
państwa Kościół nie może być 
bowiem państwem w państwie.

Szkoła należy do państwa, 
a nie do Kościoła — jest szko­
łą państwową. O/nacza to, że 
jedynym gospodarzem szkoły 
jest państwo. Ono tylko jest 
uprawnione do wydawania 
zarządzeń dotyczących sokoły. 
Państwowy aparat szkolny ma 
obowiązek wprowadzania tych 
zarządzeń w życie.

Przez oddzielenie Kościoła 
od państwa, a także 
z socjalistyczną istotą 
ustroju społecznego i 
z duchem wieku, w 
żyjemy, szkoła nasza 

zgodnie 
naszego 
zgodnie 
którym 
posiada

charaktcr świecki, a nie wy­
znaniowy. Z ramienia państwa 
funkcje gospodarza sprawuje 

nik szkoły, a nie 
Nauczyciel winien 
m or a In o-d uc h owym 
kiem i przywódcą 
szkolnej. 

, kierów - 
katecheta.

być też 
kierowni- 
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pu, ębok wspaniałych osiąg­
nięć również i ogromne jesz­
cze złoża zacofania, ciemnoty 
i zabobonu, mamy wiele jesz­
cze środowisk, które nie ze 
złej woli, lecz przez niski po­
ziom uświadomienia stanowią 
hamulec ogólnego postępu, sta 
ją się łatwym łupem wstecz- 
nictwa, klerykalizmu, sił wro­
gich socjalizmowi. Ofiarna i 
świadoma praca tysięcy nau­
czycieli może poważnie wpły­
nąć na przyspieszenie rozwoju 
naszego kraju, dźwignięcie po­
ziomu ogólnej kultury. Nikt do 
tej misji nie jest bardziej po­
wołany, jak właśnie nauczy­
ciel.

W minionym okresie państ­
wo nasze, borykające się z licz 
nymi trudnościami, poważnie 
zaniedbało sprawę nauczycie­
la. Doprowadziło to do du­
żej deprecjacji tego zawodu. 
Zła ekonomiczna sytuacja nau 
czyciela oddziaływała na niego 
ujemnie pod wieloma wzglę­
dami.

Dokonana w bieżącym roku 
podwyżka uposażeń nauczy­
cielskich wraz z obniżką go­
dzin pracy nauczycieli szkół 
podstawowych są poważnym 
krokiem na drodze do przy­
wrócenia nauczycielowi pozy­
cji. jaką w państwie socjali­
stycznym powinien zajmować. 
Trzeba mieć świadomość, że ta 
poprawa bytu i warunków 
pracy, dokonana kosztem jed­
nego miliarda złotych, była du 
żym wysiłkiem naszego państ­
wa.

Będziemy dążyli, aby stwo­
rzyć nauczycielowi takie wa­
runki, w których będzie mógł 
spokojniej niż dotychczas wło 
żyć cały wysiłek w pracę wy­
chowawczą, które umożliwią 
mu utrzymanie się na pozio­
mie działacza kulturalnego. 
Trzeba ugruntować należną 
mu rangę społeczną, to zna­
czy szacunek społeczeństwa. 
Autorytet nauczyciela jest 
jednym z ważnych narzędzi 
jego wychowawczej pracy.

Już z tego, co zostało 
wiedziane wynika jasno,

po- 
że

tylko państwo posiada prawo 
ustalania, jakie emblematy mo 
gą się znajdować na ścianach 
izb szkolnych.

W dążeniu do wytworzenia jak 
najlepszej atmosfery w stosunkach 
między państwem a Kościołem, w
grudniu 1956 r. państwo 
kierownictwem Kościoła 
patem — porozumienie, 
którym wyraziło zgodę 

zawarło z 
— Episko 
układ, w 
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wadzenie do szkół — jako przed­
miotu nadobowiązkowego — 
ucząnia religii, jeśli większość 
dziców dzieci uczęszczających 
danej szkoły, zwróci się o to 
piśmie do władz szkolnych.

na- 
ro-
do 
na

Nie stawiam przed sobą zadania 
szerszego omawiania tej sprawy. 
Trzeba jednak przypomnieć, że 
wyrażenie zgody na nauczanie re­
ligii w szkołach spotkało się z 
niechęcią znacznej części społe­
czeństwa, a nawet z ostrą kryty­
ką. Być może, państwo oczekiwa­
ło, że krok ten znajdzie rekom­
pensatę w stanowisku Kościoła cło 
państwa, że Kośc/ół również w 
naszym, socjalistycznym ustroju 
kierować się bodzie starą, rzym­
ską maksymą „oddaj Bogu co bo­
skie, a cesarzowi co cesarskie1’, 
że zgodnie z tą maksymą zajmie 
pozytywne stanowisko do państwa.

Wprawdzie na świecie pozosta­
ło już niewielu cesarzy i królów, 
jednak nie wszędzie tam, gdzie 
ich nie ma, Kościół zarzuća tę ma­
ksymę. Np. w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej, Episkopat tam­
tejszego Kościoła katolickiego u- 
dzielił poparcia Adenauerowi w 
sprawie uzbrojenia Bundeswehry 
w broń atomową. Episkopat fran­
cuskiego Kościoła katolickiego 
również popiera dyktatorskie za­
mierzenia de GauHe‘a.

W ogóle, w myśl odwiecznej u- 
stalonej przez Kościół tezy, że 
„każda władza pochodzi od Bo­
ga', Kościół katolicki we wszy­
stkich krajach kapitalistycznych 
udziela aktywnego poparcia rzą­
dom i władzom państwowym tvch 
krajów. A Episkopat Kościoła ka­
tolickiego w Polsce Ludowej nie 
tylko nie czyni tego w stosunku 
dc polskiego rządu i polskich 
władz państwowych, lecz jawnie i 
skrycie działa w przeciwstawnym 
kierunku. Czyżby — zdaniem na­
szego Episkopatu — tylko władza 
obszarników i kapitalistów pocho­
dziła od Boga?

Wróćmy jednak do tematu. 
Państwo nie zamierza wycofać 
się z układu zawartego z Ko­
ściołem. Lekcje religii w szko­
łach jako przedmiot nadobo­
wiązkowy, odbywać się mogą 
nadal poza obowiązującą siat­
ką godzin lekcyjnych. Oznacza 
to, że nauczanie religii — tam 
gdzie ma to miejsce — winno 
się odbywać po ukończeniu 
normalnych, programowych 
zajęć szkolnych, a tylko w wy 
jątkowych przypadkach przed 
rozpoczęciem tych zajęć. Rów’- 
nocześnie państwo ma obowią 
zek zagwarantować szkoły bez 
nauczania religii dla dzieci 
tych rodziców, którzy nie pra­
gną, aby ich dzieci uczono w 
szkole religii. Stosunek władzy 
państwowej do sprawy naucza 
nia religii w szkołach wycho­
dzi z założeń tolerancji przy 
zachowaniu świeckiego charak 
teru szkoły.

Zupełnie inaczej ma się spra 
wa z emblematami i prakty­
kami religijnymi. W układzie 
między państwem a Kościo­
łem z grudnia 1956 r., ani w 
żadnym innym nie ma nawet 
wzmianki o zawieszeniu em­
blematów religijnych w szko­
łach, zbioi'owym odmawianiu 
modlitwy przez uczniów, lub o 
spełnianiu przez młodzież prak 
tyk religijnych pod opieką 
szkoły. Episkopat nawet nigdy 
nie domagał się od władz pań­
stwowych, aby wyraziły na to 
7godę. Dobrze bowiem zdawał 
sobie sprawę, że oznaczałoby 
to przekreślenie świeckiego 
charakteru szkoły i nadania 
jej charakteru wyznaniowego, 
na co — rzecz jasna — pań­
stwo zgodzić się nie może.

Czego Kościół nie mógł o- 
siągnąć. na drodze legalnej za­
mierzał zdobyć innymi sposo­
bami. Z inspiracji Episkopatu 
wielu księży bądź osobiście, 
bądź za pośrednictwem •wierzą 
cych zawieszało na ścianach 
izb szkolnych różne emblema­
ty religijne, a wielu kateche­
tów zaczęło wprowadzać zbio­
rowe modlitwy uczniów, nie 
tylko w godzinach lekcji reli­
gii, lecz w ogóle przed lekcja­
mi i po lekcjach. Władze pań­
stwowe niejednokrotnie doma­
gały się od Episkopatu, aby 
zakazał duchowieństwu zanie­
chania takich praktyk religij­
nych w szkołach. Nie odniosło 
to skutku. Episkopat szukał i 
prowokował starcia z władzą 
państwową i to nie tylko na 
odcinku szkolnym.

W tej sytuacji należało wy- 
dać oopowiednie zarządzenia 
dla sprowadzenia działalności 
Kościoła w przysługjące mu 
ramy.

Zarządzenie władz państwo­
wych o usunięciu ze szkół em­
blematów religijnych spotka­
ło się z niejednakowym przy­
jęciem wśród duchowieństwa. 
Znam liczne fakty uznania 
tego zarządzenia przez du­
chownych na różnych szcze­
blach kościelnej hierarchii, ja­
ko aktu, który nie może wy­
woływać żadnego sprzeciwu. 
Takiemu stanowisku dawali 
oni wyraz wobec wierzących, 
którzy zwracali się do nich w 
tej sprawie, a także przez wy­
powiedzi w kazaniach. Jest to 
normalne, obywatelskie stano­
wisko. Ale znamy też nie ma­
ło faktów cichego inspirowa­
nia i głośnego nawoływania 
wierzących przez księży do 
przeciwstawienia się zarządze­
niom. Tu i ówdzie nawoływa­
nia te nie pozostały bez echa. 
Nie trudno u nas znaleźć sfa- 
natyzowane dewotki i ludzi ° 
poglądach dostosowanych do 
czasów średniowiecza. W opar 
ciu o takie elementy organizo­
wana była akcja przeciwko za­
rządzeniu Min. Oświaty. Tyl" 
ko w nielicznych przypadkac^ 
akcja ta wprowadziła przej­
ściowe zamieszanie w normal­
nej pracy szkół. Zarządzeni^ 
Min. Oświaty w sprawie em­
blematów prawie wszędzie zo­
stało już wykonane.

Należy z całą siłą napięto*^ 
wać wszelkie próby zabłoć - 
nia pracy Szkoły i stanowczo 
im przeciwdziałać, 
szczególnie ci, którzy 
ją się do gwałtu, stosują P 
gróżki pod adresem 
cieli, usiłują ich zmuszać 
niestosowania zarządzeń w 
państwowych — nie może 
czvć na pobłażliwość i bezk 
ność. O obliczu szkoły i tre^ 
nauczania w szkole mogą 
cydować tylko władze P

(Ciąg dalszy na sir. 31



Komunikat
Wydawnictwa 
Poznańskiego

Wydawnictwo Poznańskie 
podjęło wstępne prace zmie­
rzające do wydania obszerne­
go albumu ilustracji pt. „Wiel 
kopolska".

Pod względem geograficz­
nym album obejmie ziemie 
położone w obrębie granic 
terytorialnych województwa 
poznańskiego, a nadto tereny 
tradycyjnie związane z Wiel­
kopolską,

Wydawnictwo Poznańskie 
zwraca się z gorącą prośbą do 
wszystkich, którzy mogliby 
pomóc w realizacji przedsię­
wzięcia, o nadesłanie do wglą­
du zdjęć fotograficznych wcho 
dzących w zakres tematyki 
albumu „Wielkopolska’* — 
pod adresem Poznań, ul. Ra­
tajczaka 35, w terminie moż­
liwie do dnia 15 października 
br.

Toruń - widok od strony Wisły
Fot. A. Czarnecki

Przełomu cześć dalsza
Problem jest bardzo waż­

ny, choć na pewno do 
niedawna i gdzieniegdzie na­
dal, niedoceniany. Dla pod­
kreślenia tych słów, a raczej 
dla ogólnej charakterystyki 
tej kwestii posłużę się cyta­
tem z listu przewodniczącego 
Prezydium WRN w Poznaniu 
Fr. Szczerbata do nauczycie­
li, zamieszczonym w pewnej 
publikacji: „O zadaniach szko 
ły i roli nauczyciela w na­
szym ustroju powiedziano już 
słów wiele’1. Były to często 
słowa wzniosłe, pełne uzna­
nia, były także oceny, wska­
zania i rady. Stosunkowo ma­
ło jednak powiedziano o wa­
runkach, w których szkoła i 
nauczyciel pracuje, o trud­
nościach,, które przeszkadzają 
szkole w realizacji przewi­
dzianych programem zadań,

Wł. Gomułka: /
(Dokończenie ze str. 2)

stwowe. Społeczeństwo w na­
szym kraju wie, iż ludzie wie­
rzący mają zagwarantowaną 
pełną swobodę wierzeń i prak­
tyk religijnych. Nie doznają 
oni żadnej dyskryminacji ze 
strony władz państwowych. 
Państwo ludowe nie dzieli bo­
wiem swych obywateli na wie­
rzących i niewierzących. Pod­
stawowym miernikiem war­
tości obywatela jest jego pra­
ca dla kraju, jego realny 
wkład w naszą budowę, jego 
trud dla społeczeństwa.

Wojny z Kościołem nie szu­
kamy, ale nie pozwolimy, aby 
określona część hierarchii ko­
ścielnej i duchowieństwa, po­
zostająca pod wpływem wro­
gich Polsce Ludowej kół wa­
tykańskich i dążąca do celów 
nie mających nic wspólnego z 
religijną misją Kościoła pod­
ważała porządek prawny i u- 
strój polityczno-społeczny na­
szego kraju. Z tym stanowi­
skiem zgodzi się na pewno 
lojalna wobec państwa część 
hierarchii kościelnej i ducho­
wieństwa. Stanowisko to znaj­
duje pełne poparcie całego 
społeczeństwa. Mogą się z nim 
nie zgadzać tylko chore, sfa- 
natyzowane głowy, które śnią 
0 średniowiecznych czasach.

Jak wspomniałem — zarzą­
dzenie Ministerstwa Oświaty 
w sprawie emblematów w 
szkołach zostało już w zasa­
dzie zrealizowane. I będzie 
zrealizowane w każdej szkole. 
Nauczyciele, administracja 
szkolna, a szczególnie kierow- 
hicy szkół zasłużyli na uzna- 
nie za swą postawę, zdyscypli­
nowanie, za zdecydowaną o- 
oronę świeckiego charakteru 
szkoły.

a nauczycielowi w pełnieniu 
obowiązków nauczyciela i 
wychowawcy. W wojewódz­
twie poznańskim mimo nie­
wątpliwie wysokiego poziomu 
szkoły i znanej, niezwykle o- 
fiarnej pracy nauczyciela, 
trudności te w sposób istotny 
występowały i hamowały pra­
cę nauczyciela i szkoły. Brak 
izb lekcyjnych, pomijanie 
nauczycieli w przydziałach 
mieszkań, brak troski prezy­
diów rad o pełne wyposaże­
nie szkoły w sprzęt, o ter­
minowe zaopatrzenie w dobry 
opał itp. to niestety zjawiska 
występujące u nas codzien­
nie".

Taka była rzeczywistość. 
Znają ją najlepiej sami nau­
czyciele. Potwierdzenia nie 
trzeba nawet daleko szukać. 
Wystarczy zajrzeć do pierw­
szej z brzegu dokumentacji 
komisji rad narodowych po­
przedniej kadencji dla spraw 
oświaty, wystarczy porozma­
wiać z inspektorami powiato­
wymi, z nauczycielami. Na 
przykład ilość uchwał i wnio­
sków komisji oświaty naszej

Warto spojrzeć jak o-
statnio, w nowej atmosferze 
układają te kwestie w tere­
nie. W wielu powiatach, mia­
steczkach czy gromadach du­
żo już zmieniło się na lepsze.
W wielu jak powiadają

Próba oceny

Rynek na talerzu

WRN za 
miesięcy ■ 
rów jest 
w ciągu 
przedniej

i niespełna siedem 
— licząc od wybo- 
znacznie wyższa niż 
całej kadencji po- 
komisji. Co jednak

w tym najważniejsze: ciężar 
gatunkowy tych wniosków i 
zaleceń jeSt bez porównania 
większy. Dotyczą one spraw 
kluczowych, ujętych proble­
mowo i zasadniczo. Te same 
wyniki porównania można 
zaobserwować w większości 
rad narodowych z terenu wo­
jewództwa. Daje to obraz 
świadczący o pobłażliwym 
traktowaniu przez poprzednia 
rady tych zagadnień.

Jest rzeczą oczywistą, że ta­
ki stosunek samych radnych 
miał poważny wpływ na apa­
rat rad, prezydia, na ich po­
dejście do kwestii oświaty. 
Dalszą konsekwencją takiego 
stanu rzeczy był obojętny sto­
sunek społeczeństwa na te 
sprawy.

Oczywiście, że nie należy 
tego generalizować. Można by 
bowiem równocześnie przy­
toczyć wiele przykładów po­
zytywnego i troskliwego sto­
sunku władz terenowych do 
szkół i nauczycieli.

Powiedziano poprzednio: „ta 
ka była rzeczywistość”. Czas 
przeszły użyty w tym zdaniu 
zobowiązuje do szerszego uza­
sadnienia: „była”, wobec tego 
nie jest? Tak. Upoważnia do 
tego stwierdzenia szereg fak­
tów.

Nabrzmiała trudnościami

działacze — już wcześniej roz 
poczęto starania o poprawę sy­
tuacji szkolnej. Niektóre PRN 
odbyły specjalne sesje poświę­
cone oświacie. Zrobiono sporo 
w sprawie rewindykacji bu­
dynków szkolnych, mieszkań 
nauczycielskich. Powstało w 
województwie kilkanaście ko­
mitetów ‘budowy szkół i do­
mów dla nauczycieli. Będą 
więc nowe szkoły zbudowane 
środkami społecznymi: w Ko­
ścielnej Wsi, Koźminku, Sierz- 
chowie, Wierzbnie, Słaboro- 
wicach i wielu innych. W za­
sadzie zupełnie zlikwidowano 
problem gruntów szkolnych.

Lecz i tym razem wśród wie 
lu przykładów odmiennego 
spojrzenia na szkoły i nau­
czycieli trzeba zanotować ra­
dy. które nadal nie wykazu­
ją większej o nie troski. Czy 
to z niedołęstwa czy właśnie z 
niedoceniania oświaty wyni­
kają zaniedbania, niekiedy 
drobne, ale w sumie spraw, 
ważne. Oto niektóre prezydia 
gromadzkich rad do dziś nie 
zaopatrzyły szkół w opał na 
zimę, inne nadal lekceważą 
sprawę rewindykacji czy fun­
duszów na potrzeby szkolne.

Choć zrobiono już sporo nie 
można przecież powiedzieć, że 
trudności wyeliminowano, pro
blcm przestał 
jeszcze kawał 
kiej.

O tym, że 
wiele nawet

istnieć. Do
drogi i to cię;

można 
przy

skromnych środkach,

zrobić 
całkiem 

mówią
przykłady z życia, mówią do­
świadczenia ostatnich miesię­
cy. Jak jednak wykorzystać 
istniejące możliwości, jak po­
głębić sprzyjającą oświacie 
atmosferę, co zrobić, aby naj­
szybciej upottać się z tym pro-
blemem, aby nie 
ścić żadnej okazji 
nej tym sprawom?

Na te pytania da 
jutrzejsza sesja

zaprzepa- 
przychyl-

odpowiedź 
Wojewódz-

kiej Rady Narodowej w Po­
znaniu. Jest to pierwsza se­
sja tego rodzaju i fakt ten za­
sługuje na szczególne pod­
kreślenie.

Przeglądałem nasze pierw­
sze spostrzeżenia, które 

pół roku temu poczyniliśmy z 
okazji zakończenia Targów 
Wiosennych. Uwagi były 
ostrożnie optymistyczne; a opi 
nie — przychylne. Wiosenne 
Targi udały się, ocenialiśmy: 
„Zrobiono pierwszy krok w 
kierunku kupowania przez han 
del nie tego, co producent ofe­
ruje, a tego, czego handel chce 
i potrzebuje".

Targi Jesienne to już nie 
krok, a chyba skok ilościowy 
i jakościowy. Bezpośrednia 
wymiana zdań między prze­
mysłem i handlem z okazji 
ich branżowych spotkań, wy­
stawa postępu technicznego, 
pokaz usług w handlu, szko­
lenie jakościowego odbioru 
towaru, szeroki wachlarz ofe­
rowanych wyrobów’’ i wyso­
kość transakcji na Jesiennych 
Targach — to są jakościowe 
różnice między tymi dwoma 
imprezami.

Obroty na Targach osiągną 
dziś prawdopodobnie sumę 4 
miliardów złotych. Imponują­
ca cyfra, najlepszy wykładnik 
znaczenia Targów dla naszej 
gospodarki. W tych 4 mid. zł 
mieścić się będą dziesiątki 
artykułów’, głównie poszuki­
wanych artykułów7 powszech­
nego użytku. Na Targach po­
kazano ich znacznie więcej niż 
pół roku temu. V/ większości 
są interesujące dla handlu 
swą przydatnością, ceną lub 
ilością. W wielu wypadkach 
handlowcy „odkrywają" od 
dawna poszukiwane wyroby. 
Detal, który sądził, że „co jest 
w produkcji — jest w hurcie" 
ogląda dziś mnóstwo artyku­
łów (często drobiazgów) i za­
chłannie zamawia je w olbrzy 
mich ilościach. Dopiero tutaj 
znajduje i zamawia poszuki­
wane deseczki do mięsa, lam­
py i żyrandole, cygarniczki, 
pomysłową produkcję chałup­
niczą z PDT. Dostrzega tu sze­
reg nowinek, które chętnie 
widziałby w sklepie: czy to 
będą pomysłowe zabawki, czy 
ciekawy patentowy piecyk 
kąpielowy „Es-Ka‘‘ z Elbląga, 
tani magnetofon z Wrześni 
czy estetyczne i tanie lampy, 
żyrandole poznańskiej Spół­
dzielni „Metalowców". W obli 
czu takich obfitości handel 
gorączkowo uzupełnia wybór 
towmrów, czego dowodzi liczba 
podpisanych umów. Tak więc 
bliskie zrealizowanie zawar­
tych transakcji (większość do­
staw na IV i I kwartał) bę­
dzie wzmacniającym zastrzy­
kiem dla chłonnego rynku. 
Umożliwi to rówmież skoordy­
nowanie (z tym wieczny kło­
pot) jego sezonowości. Gdy 
dystrybutora zastąpił „wolny 
konkurent", naglący do szyb­
kiej dostawy, sezon w handlu 
będzie wreszcie zgodny z ka­
lendarzem.

Bezpośredni kontakt handlu 
z przemysłem, tych dwóch re­
prezentantów popytu i poda­
ży, ich bezpośredni wzajem­
ny... nacisk, sfinalizowany 
umowami, został szczęśliwie 
pogłębiony przez liczne spotka 
nia handlu i przemysłu, orga­
nizowane na Targach. Wresz­
cie można było skonfronto­
wać wzajemne utyskiwania 
obu kontrahentów, porównać 
ich rozeznanie potrzeb rynku 
i możliwości zbytu. I wydało 
się, że winne są oczywiście 
obie strony, (np. handel oskar­
żał orzemysł ceramiczny o bez 
sensowne produkowanie dro­
gich wyrobów kosztem kub­
ków, czajników i talerzy, prze

mysi zaś — że handel nie zna 
potrzeb klienta). Pozytywnym 
rezultatem tych spotkań było 
wyjaśnienie sobie do końca 
wszystkich żalów i przyczyn 
sporów. Niektóre narady za­
kończono konkretnym wnio­
skiem. (Np. ceramicy przyrze- 
kli zwiększyć produkcję pod­
stawowych wyrobów, a han­
del — podać potrzebne ilości). 
Liczne transakcje, zawarte na 
przetwory owocowo-warzywne 
i cukiernicze, nowe żądania 
handlowców, wpłynęły na 
zmianę zaplanowanego asorty 
mentu i ilości tych wyrobów, 
stosownie do aktualnych po­
trzeb handlu. Tak to bezpo­
średnio na Jesiennych Targach 
uzgadniano przyszłą produk­
cję.

Nie mniej ważną rolę miała, 
spełnić ich strona dydaktycz­
na: wystawy, pokazy i konsul­
tacje Tutaj uczyło się pod­
staw kultury handlu, nowo­
czesności. Jaka ona jest — wie 
każdy, kto kupuje w sklepach. 
Dobrze się więc stało, że z oka 
zji krajowego zjazdu han­
dlowców pokazano te wszyst­
kie „cudowności'*, z których 
wiele da się zastosować bez 
specjalnych kłopotów. Przy­
dała się szkoła.

Obserwując na Targach co­
dzienne zmagania kotra- 
hentów z potrzebami rynku, 
produkcją, ceną i jakością to­
warów, dochodzi się do wnio­
sku, że w ogóle Targi są zna­
komitą szkołą dla aparatu 
gospodarczego. Tutaj widać 
cały wachlarz produkcji dla 
powszechnego użytku, zawar­
te transakcje naocznie reje­
strują potrzeby rynku i u- 
jawniają niechodliwą produk­
cję. Tutaj nasz krajowy ry­
nek leży jak na talerzu — wi­
doczny dla wszystkich, dla 
wszystkich równie apetyczny. 
Ze skomplikowana to jednak, 
(i bywa) niezdrowa potrawa 
dla niektórych, świadczą róż­
ne „niedyspozycje” przemy­
słowców i handlowców.

Nie mogę np. pojąć, skąd w 
drobnym przemyśle meblar­
skim bierze się kalkulacja ce­
ny niektórych wyrobów. Ła­
dny, praktyczny komplet ku­
chenny z Nowej Soli jest tań^ 
szy od byle jakiego tapczanu, 
zaś pomysłowy lekki kom­
plet kombinowany „Cepelii" 
jest droższy od tradycyjnych 
ciężkich gratów. Dlaczego? 
Handlowcy nie znajoują uza­
sadnienia dla niezrozumiałych 
skoków cen. Wspomniana po­
znańska RSP „Metalowców" 
wprowadziła na Targi nowy 
wzór lamp stojących i żyran­
doli. Zainteresowanie było du 
że. Kupował je Gdańsk. Kra-

stał na tym, ARGED zaś zbyt 
późno się zdecydował. Lampy 
otrzymamy (za 2,5 min. zło­
tych) ale dopiero po Gdyni, 
Bydgoszczy i Koziej Wólce. 
Producent mieści się w Po­
znaniu? Qóż. trudno. To jest 
handel, Targi. A towar leży 
jak na talerzu...

Obecne Targi spełniły na 
pewno swoje zadanie. Mówi o 
tym liczba obrotów. O tym, 
jakie będą konkretne wyniki, 
przekonamy się za miesiąc w 
sklepach. Jakie zaś będą peł­
ne rezultaty organizowania 
produkcji, równoważenia po­
trzeb, wprowadzania nowych
wyrobów siwierdziniy na
Wiosennych Targach Krajo­
wych.

Zbilut SĘK

Howe złotówki

Narodowy Bank Polski wpro­
wadza do obiegu z dniem 1 paź 
dziernika br. nowe monety 

2-zlotowe (na zdjęciu).
Fot. — CAF

ków, Gdynia, Bydgoszcz,
Warszawa, nawet GS z przy-
słowiowej 
poznański

Koziej Wólki. Ale 
handel — nie. PDT

zamówił... 70 sztuk(?!) poszu­
kiwanych żyrandoli i poprze-

Przepraszamy
We wczorajszym artykule pŁ 

„Dużo projektów — nowe kate­
dry", zakradło się wskutek nie­
dopatrzenia korektorki, kilka fa­
talnych błędów. M. in. na począt­
ku artykułu, zamiast inicjału „Z’* 
— wstawiono podobną literę (je­
śli ją odwrócić) — „N", co znacz­
nie przeinaczyło treść zdania. Są­
dzimy, że J. M. Rektor Prof. Dr 
Alfons Klafkowski przyjmie na­
sze wytłumaczenie i przeprosze­
nie, jako człowiek, obeznany z 
kłopotami naszego zawodu.

Ukraiński przyjaciel Polski
wystqpi w Poznaniu

w programie najbliższego, piąt­
kowego koncertu filharmoniczne-

sytuacja 
kała się

szkolnictwa docze- 
kulminacyjnego mo-

W świetle wszystkiego, o 
zym dotąd mówiłem, staje się 

że sprawy oświaty i 
Echowania, szkoły i nauczy- 

jnla muszą zająć w pracy na- 
*zych instancji i ‘ 
Partyjnych miejsce 
Poważniejsze niż 

Praca
istwem, praca niMjqva lid 

n .u umocnienie socjalistycz- 
st. świadomości nauczyciel- 
m a.’ a tekże pomoc w uzupeł- 
le Plu wiedzj’ i doskona­
łych Um jejmości zawodo-

mentu. Sprawy te chwycił
mocniej w swoje ręce Komi-

organizacji 
o wiele 

zajmowały 
z nauczy-
mająca na

tet Wojewódzki Partii w Po­
znaniu. Przełom nastąpił z 
chwilą podjęcia przez Egze­
kutywę KW PZPR (w dniu 19 
marca 1958 r.) uchwały, do­
tyczącej szczególnej troski rad 
narodowych w dziedzinie po­
prawy warunków pracy szko­
ły i nauczyciela. W ślad za
tym poszła uchwała jako

’ 7* — stanowią czołowe za-
ParS.inychanCji 1 Organizacji

część swe&o prze- 
PZp^a I Sekretarz KC 
Praov zagadnieniu
PodmJ^aHoji Pasyjnych nad 
Siczn ^le?lern poziomu ideolo- 
id^g0 * uinocnienia postawy 

e°We3 nauczycieli.

pierwsza i najpilniejsza — 
Prezydium WRN w Poznaniu 
(16 maja 1958 r.) o poprawie 
warunków bytowych nauczy­
cieli szkół województwa po­
znańskiego.

Trudne i ważne zarazem 
sprawy pchnięto na dobre 
tory. Czas był najwyższy, bo­
wiem tu i ówdzie dochodziło 
do sytuacji bardzo trudnych, 
na miarę przerastającą moż­
liwości lokalnych władz tere­
nowych.
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Renesansowy Ratusz w Zamościu, należący do pięknych 
zabytków architektury.

CAF — Fot. Matuszewski

go znalazła się trzecia symfonia 
ukraińskiego kompozytora — Bo­
rysa Latoszyńskiego. Bardzo się 
dobrze stało, że jej wykonaniem 
będziemy mogli w Polsce zrewan­
żować się Latoszyńskiemu za je­
go żywe sympatie dla naszej kul­
tury. Kim jest autor trzeciej sym­
fonii? Urodził się w roku 1895 w 
Żytomierzu, miasteczku z pogra­
nicza Ukrainy i Wołynia, o dużej 
i dawnej kulturze muzycznej. Tu 
się urodził Juliusz Zarębski, tu 
mieszkał długo Kraszewski, tu 
były polskie księgarnie (jedną za 
kładał ojciec Conrada — Apollo 
Korzeniowski), tu wreszcie uro­
dził się świetny pianista radziecki 
— Swiatosław Richter. Ojciec La- 
toszyńskiego był nauczycielem hi­
storii. Chłopiec wcześnie zaczął 
grać na fortepianie, a nieco póź­
niej na skrzypcach. Skończywszy 
żytomierskie gimnazjum, powę­
drował do Kijowa, gdzie studio­
wał prawo na uniwersytecie (ab­
solutorium w 1918 r.) 1 kompozy­
cję u Gliera w konserwatorium 
(dyplom w 1919 r.). Pierwsze kom 
pozycje, to kwartet smyczkowy i 
symfonie. Tę, po raz pierwszy pu 
blicznie prowadził mistrz Lato­
szyńskiego jeszcze przed dyplo­
mem swego ucznia. Latoszyński 
przez 15 lat uczy, jako asystent, 
od roku 1935 został profesorem. 
Ale nie ustaje w pracy twórczej. 
Pojawiają się nowe dzieła kame- 
raine i pieśni do słów starych, 
chińskich poezji i wierszy Kon­
stantego Balmonta • Meaterlincka. 
Latoszyński kieruje się do aspek­
tów „nowej muzyki” z lat dwu­
dziestych Ale „ukraińskość" mó­
wi swoje: pierwsza opera Lato­
szyńskiego „Zachar Borkut”, we­
dług tematu Iwana Franki z ży­
cia Karpackiej Ukrainy z XIII

stulecia (mamy polski przekład 
Głowiaków!), wreszcie opracowa­
nia chórów ukraińskich (pół set­
ki) i redakcja oper Łysenki, kie­
rują Latoszyńskiego na własne ho 
ryzonty narodowej sztuki: kanta­
ta do słów Szewczenki i dzieło o- 
■perowe z librettem Maksyma Ryl 
skiego („Szczors”). W czasie woj­
ny znalazł się w Saratowie. Tu 
powstało kilka dzieł pieśniowych 
i kameralnych, m. in. wspaniały 
„Kwintet ukraiński”, będący ar­
cydziełem nowszej muzyki radziec 
kiej. Również i o „Ukraińskiej 
suicie" na smyczkowy kwartet 
trzeba tu wspomnieć, jako o wzo­
rze tego gatunku muzyki. „Kon­
cert słowiański” na fortepian i 
orkiestrę (finał jest polskim ma­
zurem!), posiada w swej bibliote­
ce Franciszka Kielasińska. Zapew
ne wystudiuje tę 
kompozycję.

Borys Latoszyński 
polską kulturę. Nie

interesującą

zna dobrze 
tylko poemat

symfoniczny „Grażyna”, lecz tak­
że pieśni do słów Adama Mickie­
wicza, świadczą o osobistych sym 
patiach Latoszyńskiego dla naszej 
wielkiej poezji romantycznej. Wi­
tamy serdecznie znakomitego u- 
kraińskiego kompozytora w na­
szym mieście, podczas koncertu z 
jego trzecią symfonią. Sonia Man- 
they ma w repertuarze jego „pie­
śni mickiewiczowskie” — Poznań­
ski Kwartet Smyczkowy wraz z 
Gertrudą Konatkowską, wykona w 
lutym 1959 r. „Kwintet ukraiń­
ski". Latoszyński będzie gościem 
„Warszawskiej Jesieni”, przed 
której początkiem odwiedzi Po­
znań. Cieszymy się z jego „pol­
skiego pobytu” i szczerze jeste­
śmy radzi pięknej i rdzennie na­
rodowej sztuce. Serdecznie wita­
my w Poznaniu!

dr J. MŁODZIEJOWSKI



To warto 
przeczytać

Ukazał się 38 numer ty­
godnika „Nowe Czasy’’ — 
który we wstępie zawiera 
komentarz pt. „Przed XXI 
Zjazdem KPZR”, informu­
jący czytelników o posta­
nowieniu plenum KC 
KPZR, zwołania w stycz­
niu 1959 r. nadzwyczajne­
go zjazdu partii, na którym 
rozpatrzone zostaną wytycz 
ne rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR do 1965 ro­
ku włącznie.

Artykuł podaje dane o- 
rientacyjne, dotyczące pro­
dukcji przemysłowej Związ 
ku Radzieckiego, która w 
bieżącym roku przewyższy 
o ca 35 proc, produkcję 
1955 r., wymienia produk­
cję rolną, która stale wzra 
sta, wspomina o wspania­
łym rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, przedsta­
wiając jednocześnie — dla 
porównania — spadek pro-
dukcji przemysłu 
kańskiego.

Artykuł omawia 
wielki cykl zmian

amery-

również 
jakościo

wych, które dokonane zo­
stały w Związku Radziec­
kim, równolegle ze wzro­
stem ilościowym, a miano­
wicie — reorganizacja sy­
stemu zarządzania przemy-

budownictwem,słem
zmiana systemu dostaw i 
skupu, wykorzystanie me­
chanizacji w rolnictwie itp.

W celu przygotowania ca 
łej gospodarki narodowej 
do wielkiej drogi naprzód 
— do zbudowania przez na 
ród radziecki społeczeń­
stwa komunistycznego — 
rozpocznie swe obrady w 
styczniu 1959 roku XXI 
Zjazd KPZR.

(kw)

Takież to miasteczko posia- 
.1 da w herbie pelikana? 

Może nie wszyscy wiedzą, że 
tym grodem jest Grabów nad 
Prosną. Tutaj na krańcach 
Wielkopolski spotyka się pięć 
powiatów: ostrzeszowski, o- 
strowski, kaliski, kępiński i 
wieluński. Rzeka nie jest dziś 
granicą województwa, gdyż o- 
statnio z powiatu wieluńskie­
go dołączono do województwa 
poznańskiego kilka gromad. 
Była nią w szerszym zakresie 
przed pół wiekiem, oddziela­
jąc zabór pruski od rosyjskie­
go.

Grabów jest więc maluch- 
nym miasteczkiem, liczącym 
1700 mieszkańców; Prezydium 
MRN mieści się w pałacu, pa­
łac w parku miejskim, a park 
miejski graniczy z kościołami 
ewangelickim i pofranciszkań- 
skim.

Po tych kilku szczegółach 
które by nawet trudno odszu­
kać w encyklopedii, zaprezen­
tujemy kilku obywateli Gra­
bowa. Oto sekretarz Prezy­
dium MRN — Snicgocki.

„Jest sekretarzem z prawdzi 
wego zdarzenia” — mówią o 
nim. .Nareszcie właściwy
człowiek na właściwym miej­
scu”...

Oddajmy mu na chwilę głos:
— Pyta pan dlaczego u nas 

taki mały ruch w południe? 
Otóż trzeba panu zajrzeć do 
Grabowa rano albo pod wie­
czór. W tym czasie masa lu­
dzi wraca z pracy w Ostrze­
szowie, Ostrowie i gdzie in­
dziej. Wracają autobusami, 
koleją (ostatnio wprowadzono 
bezpośrednie połączenie Na- 
mysłaków z Ostrowcem), wra­
cają na rowerach z motorka­
mi i bez motorków. Rusza się 
u nas budownictwo mieszka­
niowe...

— Naprawdę?
— Chodzi o domki jednoro- 

odpowiada sekre^dzinne
tarz. — Wpłynęło do nas kil­
kanaście na razie ustnych po­
dań w tej sprawie. Koszt' bu­
dowy wynosi około 120 tys. zł. 
Wśród petentów przeważają 
robotnicy. Oczywiście, my da- 
jemy dziatkę, można bę­
dzie też uzyskać pożyczkę z 
banku. Tutaj niemal każdy z 
tych robotników posiada coś 
niecoś: jakieś małe gospodar­
stwo...

— A przemysł — pytam. — 
Miasteczko nie wygląda na za­
dymione.

— Maleńki. Mamy tartak 
'Państwowy, tuczarnię drobiu 
— jeżeli to w ogóle można na­
zwać przemysłem. Warto by 
pomyśleć o betoniarrd i prze­
twórni owocowo - warzywni-

Plotki sprzed tysiąclecia
Ołowa „kmieć" zatzęto u- 

żywać na określenie 
wieśniaka osiadłego na du­
żym, dobrze zagospodarowa­
nym łanie, dopiero w czasach 
kolonizacji na prawie nie­
mieckim. W okresie pano­
wania pierwszych Piastów 
„kmieć" był polskim odpo­
wiednikiem łacińskiego „co- 
mes“, t. zn. tytułu, który no­
sili wyżsi urzędnicy pałacowi. 
Organizacja piastowskich u- 
rzędów dworskich wzorowa­
na była na strukturze dworu 
karolińskiego. Dotarły do nas 
karolińskie urzędy stolnika, 
cześnika, komornika, łowcze­
go, notariusza i wreszcie naj­
wyższy urząd dworski — 
kmiecia pałacowego.

Ten ostatni urząd dawał o- 
gromny zakres władzy. Comes 
palatinus zarządzał całym 
dworem, a jednocześnie zastę­
pował księcia w różnych dzie­
dzinach zarządu państwem. 
Od czasów Władysława Her­
mana kmieć pałacowy przej­
muje stałe dowództwo nad 
wojskiem księcia, przybierając 
w związku z tym tytuł wo-
jewody.

Mimo 
władzy, 
cowego

ogromnego zakresu 
urząd lunięcia pała­
nie należał do bez- 

piecznych. Wielu było wśród
wielunich buntowników

poniosło surowe kary: Kry­
styn został skazany na śmierć, 
Skarbimir i Piotr Włostowic 
na oślepienie, Sieciech i Ma­
rek zostali wygnani, zaś 
Świętosław i Mikołaj uszli 
cało, tylko dlatego, że w tym 
okresie „nie 
książąt tak 
ich ukarać'’.

było w Polsce 
potężnych, aby

rozstrzygnęła jeszNauka nie
cze ostatecznie sprawy, w ja­
kim okresie Kościół w Polsce 
uzyskał pierwsze nadania . zie­
mi. Prof. H. F. Szmidt twier­
dzi, że nie można tych nadań 

czej. Ale największą i najważ­
niejszą inwestycją, jaką pla­
nujemy, jest założenie w Gra­
bowie kanalizacji i wodocią­
gów.

Sekretarz napomyka o bra­
ku funduszów.

— A życie kulturalne?
— Od czasu do czasu zaglą­

da tutaj teatr objazdowy, 
przedstawienia odbywają się 
w sali Hołdcwśkiego, tam nie­
gdyś pito wódkę, bo to była 
restauracja. Jest 
no przerobione z

też u nas ki- 
synagogi.

B. więzień z 
ks. proboszcz 

Mauthausen, 
Stachowiak,

wbrew wątpiącym z 
prawa potrafił znaleźć 
ny język z władzami, 
mo można powiedzieć 

lewa i 
wspól- 
To sa- 
o wła-

dzach. Z jednej strony reali­
styczne podejście do sytuacji 
i przyszłości kraju, z drugiej 
kierowanie się zasadami tole­
rancji. A trzeba wiedzieć, że 
tolerancja w Grabowie nie o- 
bejmuje tylko katolików, gdyż 
jest tutaj czynny także kościół 
ewangelicki,

Ks. Stachowiak, podobnie 
jak inni, twierdzi, że najwięk­
szym grabo-wskim problemem 
jest szkoła.

— Istnieje plan zbudowania 
w Granowie nowej 7-klasowej 
szkoły podstawowej. Moim 
jednak zdaniem — zauważa 
proboszcz — należałoby pomy­
śleć raczej o wzniesieniu 11- 
tatki. Proszę spojrzeć na ma­
pę: u nas ogniskuje się jak 
gdyby życic szkolne.

Rzeczywiście, do szkoły pod­
stawowej, mieszczącej się, w 
poklasztornyrn, o iście fortecz 
nych murach budynku, uczęsz 
cza około 400 dzieci z okolicz­
nych wiosek.

Tymczasem, gdy już mowa 
o liceum, dojazd do szkól śred 
nich, na przykład w Ostrze- 
szowie, jest prawdziwą gehen- 
ńą. Wiele spośród dzieci prze­
mierza ten dystans najpierw 
piechotą do przystanku auto­
busowego, potem autobusem 
do stacji kolejowej, wreszcie 
koleją do szkoły.

Wydaje mi się, że trzeba po 
przeć plan budowy w Grabo- 

wszystkiewie 11-łatki
względy za tym przemawiają.

Głos ma dr Jabłoński, za­
stępca kierownika Ośrodka 
Zdrowia, dr. Godlewskiego.

— Z tym brakiem kanaliza­
cji. to mamy, choćby u nas w 

prawdziwyOstrzeszowie,
,.krzyż pański”. Trudno w ta­
kich warunkach pracować, 
zwłaszcza chirurgowi.

Dr Jabłoński chwali sobie 
życie w Grabowie. 

cofać do czasów najdawniej­
szych, że są one raczej wykład 
nikiem stosunków dwunasto- 
wiecznych. Jednakże teksty z 
początku XII w. mówią o ca­
łych kompleksach dóbr w ten

Surowiec 
budowlany 
na dnie jeziora

Pracująca w pow. giżyckim 
na Mazurach grupa geologów 
odkryła na dnie Jeziora Nie- 
gocińskiego ' bardzo bogate 
złoża kruszywa, materiału cen­
nego w budownictwie. We­
dług prowizorycznych obli­
czeń, dno Jeziora Niegociń- 
skiego pod Giżyckiem kryje 
prawie sześć milionów ton 
żwiru budowlanego oraz pół­
tora ton kamienia.

Odkryte złoża surowca są 
bardzo wysokiego gatunku, 
nic więc dziwnego, że wzbu­
dziły wiele zainteresowania 
wśród budowniczych. Eksploa­
tację złóż podjęło jedno z war­
szawskich przedsiębiorstw, 
sprowadzając do Giżycka 
koparki oraz sprzęt technicz­
ny. Prace eksploatacyjne na­
leżałoby jednak wznowić. 
Warto, aby odkrytymi pod Gi­
życkiem złożami surowca zain­
teresowały się inne przedsię­
biorstwa budowlane.

(ZAP)

Morcinek po czesku
Wydawnictwo Wydz. Kul­

tury Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Ostrawie, ma za­
miar wydać w tłumaczeniu 
czeskim wybór pism Gustawa 
Morcinka. Do zbioru weszłyby 
przede wszystkim śląskie po­
zycje autora „Wyrąbanego 
chodnika".

— Wcale mi się tu nie nu­
dzi. Po pierwsze dlatego, że 
pracuję. Oprócz leczenia w O- 
środku przyjmuję również pry 
watnie. Zajmuję dwa pokoje, 
ot tam — wskazuje na okna 
piętrowej kamieniczki. A po­
za tym — to drugie — mam 
„Wartburga”, którym można 
podskoczyć gdziekolwiek in­
dziej: do Kalisza, Ostrowa czy 
Poznania.

A w ogóle z tą motoryzacją 
jest w Grabowie nie najgorzej. 
Technik budowlany kupił so­
bie „Warszawę”, samochód po 
siada również reemigrant z 
Belgii, były górnik i jeszcze 
ktoś, oprócz tego można tu wy 
nająć — do wyboru — dwie 
taksówki.

Nie piszę już o radioodbior­
nikach czy nawet ewentual­
nych telewizorach, które po­
jawią się w Grabowie w związ 
ku z planami zbudowania no- 
wej stacji obsługi telewizyjnej.

Czy więc naprawdę tutaj 
jest tak trudno żyć, jak sądzą 
zwolennicy ruchu wielkomiej­
skiego, czy naprawdę przenie­
sienie się na prowincję równa 
się zesłaniu?

Mimo, że to nie jest takie 
łatwe, szacunek zdobył — 
choć samochodu nie posiada 
— p. Kantecki, były burmistrz 
Grabowa. Pan Kantecki, który 
liczy sobie 81 lat, wygląda 
najwyżej na 65. Opracowuje 
on monografię Grabowa w o- 
parciu o źródła, znajdujące się 
w starych aktach.

Oprowadza mnie po mia­
steczku, informuje, opowiada. 
Jego opinie są kategoryczne, 
przeżył tu wiele lat, Kilka wo­
jen.... Ma dużo do powiedzenia 
i w sprawie szkoły, i młyna — 
najwięcej jednak jeżeli chodzi 
o kronikę Grabowa. Zdaje mu 
się, że jeszcze ciągle jest wło­
darzem Grabowa. Nie jemu 
tylko. Wszyscy mają coś do 
powiedzenia, do zaopiniowa­
nia, radzą i dyskutują. Wszy­
scy tutaj są włodarzami.

Idąc samotnie w pustej u- 
liczce, spotykam mężczyznę 
niosącego worek i łopatę, ot 
podąża z pracy albo co pracy.

— Dzień dobry — pozdra­
wia mnie.

Nikt nas sobie nie przedsta­
wiał, widzimy się po raz pier­
wszy i może po raz ostatni w 
życiu, ale to jasne, że się zna­
my i to nawet bardzo dobrze. 
Nie ma w tym pozdrowieniu 
nic z czczej etykiety po pro­
stu w ten sposób przejawia 
się tutaj stosunek człowieka 
do człowieka.

Czesław MICHNIAK

sposób, jakby już od dawna 
były one w posiadaniu po­
szczególnych biskupstw.

W licznych dokumentach z 
tego okresu spotykamy wia­
domości o nadawaniu Kościo-' 
łowi bydła i niewolników, li­
czonych na setki i dziesiątki 
oraz „przypisańców". Ta o- 
statnia kategoria chłopów for­
mowała się w ten sposób, 
że książę nadawał Kościołowi 
wraz z gruntami i ludność 
na nich osiadłą, odbierając 
jej swobodę ruchów i przy­
pisując do nadanej ziemi. Ka­
tegorię „ascripticii" spoty­
kamy w wieku XII także w 
dobrach rycerskich, ale tam — 
bardzo rzadko, natomiast jest 
ona typowym zjawiskiem w 
dobrach kościelnych. Los tej 
przedtem wolnej i stopniowo 
coraz bardziej degradowanej 
grupy pogarszał się dość szyb­
ko, tak, że na przełomie XII 
i XIII w. zaczyna zlewać się 
ona w jedno z ludnością nie­
wolo ą. Wyraża się to w ter­
minologii źródeł, które mówią 
już wtedy o niewolnikach — 
przypisańcach (servi ascrip­
ticii),

W roku 1000 otrzymał Bole­
sław Chrobry w Gnieźnie od 
Ottona III tytuł patrycjusza 
rzymskiego. Godność ta w 
pewnym stopniu pozwalała o- 
minąć przepis prawa kano­
nicznego, głoszący, że bisku­
pów mianować może tylko 
król. (Pamiętamy, że Bolesław 
Chrobry koronował się dopie­
ro w ostatnim roku przed 
swą śmiercią).

W okresie piastowskim od 
zgody panującego zależało także 
powstanie nowych biskupstw 
i klasztorów, wyznaczanie 
granic diecezji. Prócz tego 
panujący posiadał prawo wy­
konywania sądownictwa nad 
duchowieństwem, nie wyklu­
czając biskupów i arcybisku­
pów. Wyraźnym śladem tego 
uprawnienia jest sprawa św. 
Stanisława. Kronika Galla A- 
nonima nie pozostawia wątpli­
wości, że biskup, oskarżony 
o zdradę, skazany został na 
typowo średniowieczną karę 
obcięcia członków („truncatio 
membrorum"). Ze swych są­
downiczych uprawnień wo­
bec duchowieństwa skorzystał 
również Bolesław Krzywo­
usty, który w okresie konflik-
tu Zbigniewem uwięził
arcybiskupa Marcina. Biskup 
krakowski, Gedko, był przez 
Mieszka Starego zagrożony 
wygnaniem.

Staropogański kult przod­
ków przetrwał w Polsce aż do 
wieku XV. Kaznodzieja z te­
go okresu gani wiernych za 
pozostawianie w określonych 
dniach obiaty dla zmarłych. 
W grobach z wieku XV czę­
sto spotyka się naczynia 
wkładane z myślą o tych o- 
fiarach z jadła. Jak dalece 
kult przodków był w Polsce 
zakorzeniony, dowodzi rów­
nież fakt, że Kościół nie mo­
gąc tych wierzeń zwalczyć 
bezpośrednio, starał się prze- 

’ kształcić je drogą kompromisu 
w kult świętego patrona rodu, 
którego imię jako imię ro­
dowe przechodziło z pokole­
nia na pokolenie.

się

Dubrovnik — widok ulicy.

Zadar — kobiety z Dalmacji, noszące paczki.
CAF — Fot. (3) Matuszewski

cych. Jednakże na dźwięk pol­
skiej mowy spotykamy

TT*

Katedra św. Donata w stylu bizantyjskim.

Urlop nad Jadraneni (5)

ARRIVEDERCII
Być w Jugosławii i nie wi­

dzieć Dubrovnika, to tak 
jak zwiedzając Italię, pominąć 

Neapol. Po tygodniowym po­
bycie w zadarskim campingu 
wypuszczamy się w 3-dniowy 
rejs wzdłuż wybrzeży Adria­
tyku. Mamy spędzić weekend 
na morzu oraz w tym najpięk­
niejszym mieście Jugosławii. 
Wycieczka pochłania połowę 
„kieszonkowego”.

Sobotnie popołudnie. Statek 
podnosi kotwicę. Wkrótce zni­
ka z oczu Zadar z katedrą św. 
Donata. W mijanych portach 
tłumy pasażerów. Każdy prag­
nie dostać się na statek, który 
jest nie tylko najtańszym, 
prawie jedynym środkiem 
munikacji. Autobusowej 
nie liczy ze względu na 

ale 
ko- 
się 
złą

nawierzchnię dość rzadkich 
dróg. O autostradach szkoda 
marzyć. Najważniejszą zbudo­
wano dopiero niedawno na tra 
sie Belgrad — Zagrzeb. Tłok 
więc na statku niemożliwy.

Można bez obawy zaryzyko­
wać twierdzenie, że statek jest 
najdoskonalszym miejscem, 
gdzie jak w Arce Noego znaj­
dzie się przedstawicieli każdej 
warstwy społecznej, nie mó­
wiąc już o narodowościach. 
Gdy rozmowa schodzi na ten 
temat, dowiaduję się, że rząd 
Federacji stara się, aby prze­
strzegano zasad tolerancji. Pro 
wadzi się odrębne szkoły dla 
mniejszości narodowych: wło­
skiej, węgierskiej. Na przy­
kład w Koprze (miasto w po­
bliżu Triestu) jest gimnazjum 
włoskie, gdzie w dziesiątej kia 
sie znajduje się... dwóch ucz­
niów.

Mieszkańcy Jugosławii są 
bardzo uczuleni na te sprawy. 
Istnieją przecież znaczne róż­
nice językowe w poszczegól­
nych republikach. Chorwat nie 
może dogadać się ze Słoweń­
cem, podczas gdy my rozumie­
my nieźle jednego i drugiego.

Daje się zaobserwować pew 
ną niechęć ludności rodzimej 
do cudzoziemców. Ludzie pro­
ści przywykli bowiem od wie­
ków do nieufności wobec ob- 

wszędzie z objawami sym­
patii.

Przygodni rozmówcy na po­
kładzie, w kabinach — są rze­
czowi w udzielaniu informacji. 
Jakiś robotnik pokazuje nam 
hutę aluminium w mijanym 
właśnie Sibeniku. W Splicie 
dłuższy postój. Wybiegamy do 
miasta, robimy zakupy.

W Splicie wysiada Waj. Tak 
nazywamy naszego znajomego 
„Amerykanina”. Jego obóz wra 
ca już do Belgradu. Czuła sce­
na pożegnania z Krystyną. W 
pewnej chwili Waj prosi mnie, 
abym przetłumaczyła, co zna­
czy słowo: kochany. Mimo zna 
ków ostrzegawczych Krysi, tłu 
maczę. Chłopiec jest wyraźnie 
uszczęśliwiony.

Dubrovnik wita nas upałem, 
dochodzącym do 40 stopni. 
Śniadanie w Lapadzie — na 
przedmieściu, gdzie znajduje 
się plaża i camping studentów 
z krajów zachodnich. Prze­
ważnie Szkoci, Francuzi, tro­
chę Niemców.

Tramwajem jedziemy do 
Dubrovnika. Miasto jest prze­
śliczne, położone na wzgórzu 
opadającym stromo ku brze­
gowi morza. Okolone murami 
zachwyca pięknem barokowej 
architektury wspaniałych pa­
łaców, muzeów, kościołów. Ga 
je oliwek, palm, cyprysów, 
fig, pomarańczy.

Krętymi uliczkami, jak w 
włoskim filmie, schodzimy w 
dół po niezliczonych stopniach. 
Można sobie tak wędrować pół 
godziny i dłużej. Woda w mo­
rzu przezroczysta, z wysokości 
kilkudziesięciu metrów do­
strzeże się każdy ruch pływa­
ka. W sklepach mnóstwo pa­
miątek. bardzo ładna biżute­
ria, serwisy. Mimo niedzieli 
na placu normalny targ. Chma 
ra gołębi czatuje na arbuzowe 
pestki.

Późną nocą w portowych 
knajpkach kipi życie. Zal od­
jeżdżać. Wracamy piekielnię 
zmęczeni, ale pełni wrażeń. 
Świt następnego poranka i zna 
jome już krajobrazy, witamy 
z westchnieniem ulgi. Noc nie 
należała do najprzyjemniej­
szych, spędzona w ciasnocie 
dusznej kabiny. Dopiero oży­
wiam się na dobre w trakcie 
rozmowy z przybyszem z wy­
spy Korczula, który jedzie tak 
że do Zadaru. Mile Dupor jest 
panem w średnim wieku. Były 
profesor, obecnie inspektor fi­
nansowy, okazuje się niezastą­
pionym cicerone.

A poza tym to chodząca en­
cyklopedia, poliglota. Przygo­
towuje słownik serbsko-chin- 
ski! Pragnie kontynuować tra­
dycje odkryć Marco Polo, któ­
ry podobno — jak głosi legen­
da — urodził się na Korczuli 
(jest tam dom zwany kuczę 
Marco-Polo). Od niego też do­
wiaduję się, że największy 
poeta dubrovnicki — ^van 
Gundulic („Divo”) napisał poe 
mat „Osman” o Sobieskim- 
Ponoć z jednej z wiosek dal- 
matyńskich — Colici wywodź 
się ród francuskiego pisarza 
Zoli.

Pouczające są takie rozmo­
wy, warto je prowadzić nada 
korespondencyjnie, zwłaszcz , 
że pan Mile Dupor pragną 
nauczyc się języka polskieg; •

Najcięższe jednak pożegn 
nie. A takiego, jakie zgotowa 
nam jugosłowiańscy PrZ?J 
ciele, długo nie zapomnimy- 
Wymachujemy chustkami , 
do momentu, gdy znika na 
z oczu stojąca na brzegu 
ka serdecznych przyjaciół. 
Rijece śpiewamy jeszcze 
Taisy jej ulubioną pieśń: 
szumiały się wierzby 
ce”_ Maria KEMPARA



Pracownicy poszukiwani
Murarzy, stolarzy, parkieciarzy i robotników 
niekwalifikowanych zatrudni natychmiast Po- 
gjiańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2, Plac 
Yt^lności 14 (pokój 104). Płaca akordowa według 
gtsiwek w budownictwie, dla zamiejscowych 
zapewnione kwatery w hotelu robotniczym.’

K5657

MIEJSKIE 
PRZEDS. WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 

w Poznaniu 
podaje do wiadomości, 

żs z dniem 23. IX. 1958 roktt działy techniczne 
przedsiębiorstwa łączy centrala telefoniczna 
przy ul. Wiśniowej 13 w godz. służbowych od

Chorobę wrzodową 
żołądka i nadkwasotą

7—15 pod następującymi numerami telefonów:
LECZY SKUTECZNIE

Robotników - ładowaczy do wywozu śmieci do­
bowych za wynagrodzeniem 1.500 do 1.700 zł; 
robotników — również kobiety do ręcznego 
oczyszczania ulic i placów — za wynagrodze­
niem 1.000 — 1.200 zł i rencistów na pół etatu; 
robotników do obsługi polewaczek, piaskarek, 
pługów i innych prac za wynagrodzeniem 1.000 
do 1.200 zł; monterów samochodowych i kie­
rowców o wysokich kwalifikacjach zawodo- 
wych za wynagrodzeniem do 1.800 zł; szaleciar- 
jd do szaletów publicznych za wynagrodze­
niem 650 zł; palacza c. o. za wynagrodzeniem 
do 1.300 zł — przyjmie zaraz Miejskie Przedsię­
biorstwo Oczyszczania w Poznaniu, Al. Stalin-

613-21 sr zherssj
622-11, 626-05, 827-35, 638-21
w godzinach pozasłużbowych czynna jest por­
tiernia pod nr tei. 626-05, Pogotowie Wodocią­
gowe 622-11. K5833

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA 
ZAOPATRZENIA I ZBYTU MECHANIKÓW

W POZNANIU, ulica Wielka nr 21
zatrudni

gradzka 69, tel. 20-75 i 43-58. K5669
Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Bud. 
Teren., Poznań, Bałtycka 10, zatrudni zaraz ope­
ratora sprzętowego na spychacz, referenta zao­
patrzenia. Warunki do omówienia na miejscu. 

K5672
Sanatorium reumatyczne dla dzieci w Krusze­
wie, pow. Czarnków, woj. poznańskie — poszu­
kuje zaraz dwie pielęgniarki kwalifikowane. 
Pokój dla samotnych zapewniony. Stacja kole-

Inżyniera (metalowca) 
z długoletnią praktyką w zakresie produkcji i re­
montów. Pożądana wszechstronność fachowa 
ze względu na specyfikę zachodzących branż 
wśród zrzeszonych w Spółdzielni Warsztatów 
Rzemieślniczych.

Oferty z dołączeniem życiorysu i odpisami 
świadectw kierować pod adresem Spółdzielni. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej-
scu. K5790

jowa w miejscu. K5675
Kierownika budowy wysoko kwalifikowanego 
na roboty montażowe w terenie oraz kalkula­
tora na roboty mcatażowe i remontowe w tere­
nie przyjmą Poznańskie Zakłady Remontowo - 
Montażowe Przemyślu Papierniczego w Pozna­
niu, ul. Chudoby 24, pokój 13. Wynagrodzenie

Kursy kroju i szycia, kro­
ju i modelowania, spawa­
nia, samochodowe ama­
torskie i zawodowe, mo­
tocyklowe, języków ob­
cych, organizuje TKWP. 
Zapisy w sekretariacie, Po 
znań, ul. Woźna 12, tel. 
15-61, od 16—19, sobota od
14—18. K5487

wg Układu Pracy w Budownictwie. K5676
Inżyniera - mechanika na stanowisko głównego 
inżyniera, z praktyką przyjmie natychmiast 
Pomorska Fabryka Gramofonów w Żninie. Wa-

Korespondencyjne kursy 
księgowości. Informacje: 
Poznań 2, skrytka 1111.

23942?
Kursy tańców — pierwsza 
lekcja: sobota, godz. 17. 
Poznań, Mickiewicza 27 m.

runki do omówienia na miejscu. K5745 7. 24953g

w tabletkach — Do nabycia w aptekach !

SPÓŁDZIELNIA PRACY Farmaceutyczno-Chemiczna

Poznań, Garbary 96

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
HANDLU SPRZĘTEM MOTORYZACYJNYM

W POZNANIU, ul. Stalingradzka 69/71 

ogłasza

PRZHfiRS HIEOBRfiHieZOMY
na: SAMOCHÓD OSOBOWY 

marki IlILLMAN MINX.
Przetarg odbędzie się dnia 9 października 

1958 r„ o godz. 10,00, pod wyżej wskazanym, adre­
sem.

Cena wywoławcza 31.500 zł.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są 

złożyć najpóźniej do dnia 7 października 1958 r„ 
godz 11,00, wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej w NBP III O/M, Poznań, konto 
1220-6-241. K5721

K52S6

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 

W POŁAJEWIE 
ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż:

CIĄGNIKA MARKI „LANZ BULDOG” 
o mocy 25 KM w dniu 6 października 1958 r. 
Cena wywoławcza 12 tys. złotych.
Ciągnik można oglądać codziennie w siedzibie 

Gminnej Spółdz. S. Ch. Połajewo, pow. Czarn­
ków. W razie niedojścia do skutku pierwszego 
przetargu, drugi przetarg odbędzie się dnia
13 października 1958 r. K5793

SPÓŁDZ. PRACY IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO 
w Poznaniu, ul. Koronkarska 18 

ogłasza

PRZETARG OGRANICZONY 
na samochód ciężarowy 2-tonowy, 

marki „Opel-Blitz”.
I przetarg odbędzie się dnia 8. X. 1358 roku, 
o godzinie 10, cena wywoławcza 38.000 zł 

II przetarg odbędzie się dnia 22. X. 1958 roku, 
o godzinie 19, cena wywoławcza 12.000 zł 

III przetarg odbędzie się dnia 4. XI. 1958 roku, 
o godzinie 10, cena wywoławcza 7.500 sł 

Pojazd oglądać można codziennie prócz nie­
dziel i świąt w godz. od 7 do 14 w miejscu prze­

| OGŁOSZENIA OHOBNE
Samochód DKW 700 w do­
brym stanie na nowym 
ogumieniu spiesznie sprze 
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 28451g.
Sprzedam tanio samochód 
osobowy małolitrażowy, 
produkcji czeskiej. Po­
znań, Garbary 3, oglądać
od godz. 16—18. 28439g

Zamienię norki szafir-ca- 
rier, silverbleu na samo­
chód nowy, małolitrażo­
wy. Staniszewska, Po­
znań, Poolińskich 7 m. 7. 

28577?
Norki szafir - carier sil- 
verbleu, szwedzkie sprze­
dam (15 tys. zł). Poznań, 
Poplińskich 7 m. 7. Sta-
niszewska. 28578g

Śliczne jednopokojowe sa­
modzielne (małe) mieszka­
nie, komfortowe na Dęb- 
cu zamienię na większe 
tylko samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28204g.
Z powodu choroby sprze­
dam dobrze zaprowadzo­
ny warsztat ślusarsko-ko- 
walski. S. Brambor, Sła­
wa Śląska, ul. Reya 19.

28554g

targu.
Wadium w wysokości 10 •/» ceny wywoławczej 

należy wpłacić najpóźniej w przeddzień przetar­
gu w kasie Spółdzielni. K5816

Dyrekcja pTHRiN w Bojanowie, pow. Rawicz

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie sieci elektr. WN 15.000 V na 
odcinku 1.400 m oraz sieci niskiego napięcia i in­
stalacji wewnętrznych na sumę 350.000 zł w bie­
żącym roku. K5798

5 murarzy, 10 cieśli, 25 robotników niekwa- 
llfikowanych przyjmie zaraz do pracy na tere­
nie powiatu średzkiego i jarocińskiego Przed­
siębiorstwo Budownictwa Terenowego w Śro­
dzie, ul. 20 Października 68 (barak). Wynagro­
dzenie i świadczenia wg Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie z dnia 15 III. 1958 r. 
Zgłoszenia przyjmuje dział zatrudnienia, pokój
nr 1. K5742
Inżyniera budowlanego z praktyką i uprawnie­
niami na stanowisko kierownika Sekcji Te­
chnicznej zatrudni Dzielnicowy Zarząd Budyn­
ków Mieszkalnych od 1. X. 1958 r. Oferty wraz 
z życiorysem kierować do Biura Ogłoszeń, ul.
Świerczewskiego nr 3. K5748
Palaczy do centralnego ogrzewania zatrudni od 
1. X. br. Dzielnicowy Zarząd Budynków Miesz­
kalnych, Poznań - Stare Miasto, ul. Rybaki 18a. 
Zgłoszenia w Dziale Planowania i Eksploatacji,
I piętro, pokój 15. K5749
Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu 
przyjmie natychmiast inżyniera bud., palaczy, 
dozorców, strażników, robotników remontowych 
i sprzątaczki. Warunki płacy do uzgodnienia. 
Zgłoszenia; Dział Kadr UAM, Stalingradzka 1.

K5750

Praca
Sprzedawców rynkowych 
posiadających zezwolenie 
sprzedaży na artykuły go­
spodarstwa domowego z 
plastyku poszukuję. „Sła- 
wir”, Kalisz, Rapackiego

Retuszer(ka) portretowy(a) 
potrzebny(a). Oferty: To­
ruń, Żwirki i Wigury 81,
Fotograf”. K5788

4. 31667p
Samodzielna uczciwa po- 
moc domowa na stałe po­
trzebna. Polecenia ko­
nieczne. Doc. dr Ludwi- 
czak, Poznań, Słowackie-

Dwóch inżynierów elek­
tryków przyjmie wszelkie 
prace z dziadziny sygna­
lizacji, automatyki, cen­
tral telefonicznych itp. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Swierczewskiegfo 3 dla 
28562g.

Nauka
go 29 m. 3. 28500g
Potrzebna samodzielna go 
sPosia, dobre warunki, 
osobny pokój. Poznań, ul. 
Wyspiańskiego 20 m. 8, 
tel. 62-24. 28551g
Akwizytor(ka) do zbiera- 
nia zamówień na portrety 
Potrzebny(a). Oferty: To­
ruń, żwirki 1 Wigury 81, 
■.Fotograf”, K5787

Zapisy na nowe kursy pi­
sania na maszynach, biu­
rowości i stenografii or­
ganizowane pod nadzorem 
władz szkolnych przyj­
muje Stowarzyszenie Ste­
nografów i Maszynistek 
PRL. Poznań, ui. Chełmoń
skiego 7, 
miejscowi 
stają ze 
wych.

tel. 653-11. Za 
słuchacze korzy 
zniżek kolej o- 

27796g

D»ia 22 września 1958 r. zmarła

Maria Polewska
długoletni pracownik Wydziału Zdrowia PWRN.

W Zmarłej tracimy wzorowego i oddanego pra­
cownika oraz najlepszą koleżankę.

>,CZESC JEJ PAMIĘCI!”.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia '25, IX. 

1958 r. o godz. 15.30 z kostnicy cmentarza na Je­
życach.

RADA ZAKŁADOWA
WYDZIAŁ ZDROWIA g

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej

Dnia 23 września 1958 r. zasnęła w Bogu, u pro- 
Ęu 73 roku swego pracowitego życia, nasza ko­
chana siostra, matka, teściowa i babcia, śp.

z Tomczaków
Jadwiga Maćkowiak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 2J bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu na Górczynie.

Msza św. odprawiona zostanie tego samego 
już o godz. 8 w kościele parafialnym św. 

ojciecha. w smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Winogrady 16.
i WoBBruraŁsn

29069g

. Dnia 23 września 1958 r. zasnęła w Bogu, prze- 
zywszy lat 71, nasza najdroższa matka, teścio­
wa. babka i prababka, śp.

z Tomaszewskich

Helena Maciejewska
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 26 hm. o go­

dzinie 10.45 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
113 Dcboii

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Mosina, Międzychód. 291 Ig

Kupno
Kupię karoserię samocho­
du 4-osobowego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28447g.

Sprzedam samochód mar­
ki „Mercedes V-170”, 4-
drzwiowy w bardzo do­
brym stanie. J. Wierzbic­
ki, Sierpc, ul. Płocka nr
52. 28488g
Aparat „Zorka „S”, no-

Tokarnię nowszy typ na
pryzmach kupię.
z ceną, 
Ogłoszeń,

opisem
Oferty 
Biuro

wy, buty długie 
nie sprzedam.
Jackowskiego 51

go 3 dla 28496g.
Świerczewskie­

korzyst- 
Poznań, 
m. 15.

27738g

Szynszyl kalifornijski, wy 
soki gatunek sprzedam. 
Wiadomość: Gdynia, Gór 
na 17 m. 1. Sawicki.
___________ ______ ___28579g
Motocykl WFM nowy 
sprzedam. Poznań -Wilda, 
ul. Sikorskiego 9 m. 8.

28585g

Dziennikarz poszukuje 
spokojnego pokoju — płat 
ne na rok z góry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28569g 
lub do godz. 15, Poznań, 
tel. 33-68.

Samochód. „Warszawa” 
kupię. Piechocki, Po­
znań, Rom. Szymańskiego

Samochód osobowy ,,O- 
pel-Kadet” sprzedam. Po­
znań, Jeżycka 42a, garaż 
nr 5. 28189g

Sprzedani motocykl DKW 
NZ-350 na teleskopach. 
Konieczny, Poznań, ul. 
Chociszewskiego 39 m. 2.

28592?

Uwaga! Student za pokój 
sublokatorski udzieli gry 
na fortepianie. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 28576g.

10. 28502g
Encyklopedię „Gutenber­
ga” kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 28574g.
Kupię niemiecki telewizor 
marki „Durer”. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28580g.

Sprzedaż
Podarki praktyczne kom­
plety likierowe, szklanki, 
kieliszki ozdobne zabaw­
ki poleca Lesiński, Po­
znań, Żydowska 33.

25256g
Wózki głębokie, lakiero­
wane, ceratowe spacerów 
ki oraz dla lalek poleca 
Lesiński, Poznań, Zydow-
ska 33. 25257g
Cegłę, wapno palone i ga­
szone, kredę malarską, 
smołę, lepik, grysy mar 
murowe i inne materiały 
budowlane poleca — Hor-
la Składnica Materia-
łów Budowlanych, Swa­
rzędz, Warszawska 15.
________________ ____  27770%
Mleczko pszczele Salution 
w ampułkach gwaranto­
wanej jakości sprzedam. 
Poznań, Rynek Łazarski 7
m. 10. 28 275g
Pianino czarne krzyżowe 
marki ,,Paul Hammer” w 
dobrym stanie sprzedam. 
Lipowicz, Strzelno, pow. 
Mogilno, ul. 15 Grudnia 25.

316S9p
Samochód DKW F-8 fur­
gon osobowy w bardzo do 
brym stanie sprzedam. 
Poznań, Robocza 11. 28544g

Pantostat Siemensa, ato- 
miseur dentystyczny, boj 
ler 10-litrowy na grąd, 
piec stałopalny Herzfelda 
sprzedam. Poznań, Mic­
kiewicza 24 m. 4. 28560g

Lokale
Zamiana mieszkań, Biuro 
Pośrednictwa Handlowe­
go, Poznań, Niedziałkow­
skiego 27, tel. 635-65, godz.
9—13. 25664g

Rynny i blachę cynkową 
odpady sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3
3184.9 p.

nr

Uwaga! Sprzedam ceglar- 
kę do wyrobu cegły, wy­
dajność 1.200 sztuk i pod­
wozie pod wóz na gu­
mach tanio sprzedani. Sie 
radzki. Paruchów, poczta 
i stacja kol. Żerków.
____________________  31850p
Norki standardy szczepio 
ne sprzedam. Poznań, 
Bednarska 7, dojazd tram

Mieszkanie jeszcze w tym 
roku do odbudowy w cen 
trum Poznania odstąpię. 
Poważni reflektancl złożą 
oferty. Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28256g.____________________  
Zamienię pokój z kuch­
nią, łazienką w śródmie­
ściu Poznania, na równo­
rzędne lub kawalerkę w 
Warszawie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 28345g.

wajem 10. 28824g
Pianino czarne, krzyżowe 
w dobrym stanie sprze­
dam. Czesław Świątek, Po 
znań, Zagonowa 7 m. 1 
___ _______________28561g 
Sprzedam lisy niebieskie 
wczesne, duże lub przyj- 
mę na wychów. Poznań, 
ul. Bułgarska 38 m. 1 
___________ ___ ______ 28566g 
Srutownik walcowy w do 
brym stanie sprzedam. 
Przemiał 800 kg na godzi­
nę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dlą 28572g.
Sprzedam maszynę szew­
ską łaciarkę i naszyjnik 
złoty. Poznań, Rynek Ła-
żarski 11 m. 2. 28573g
Sprzedam ca 200 kg wa­
zeliny żółtej aptecznej. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28575g.

Dnia 24 września 1958 r. zmarła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najukochańsza 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 70, śp.

z Bogackich

Jadwiga Budaszowa
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27 bm„ o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

29048?

W ciężkim smutku pogrążeni 
córka, synowie, synowe, zięć, 

wnuki i rodzina

Dnia 24 września 1958 r„ po długich i ciężkich 
cierpieniach, zakończyła swój pracowity żywot 
moja najdroższa żona, nasza ukochana matka, 
teściowa, babcia, prababcia, śp.

z Mąkowskich

Józefa Nowak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 27 bm. o go­

dzinie 10 z domu żałoby,
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA
Mrowino. 29138?

Dnia 24 września 1958 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św. moja najdroższa żona, nasza 
mamusia i babka, śp.

Teresa Oziurlowa
I voto Skokowa.

Uroczystości żałobne odbędą się w sobotę, 
bm„ w Kiekrzu p. Poznaniem o godz. 9.30.

Gaj Wielki.

27

O tym w głębokim smutku 
imieniu rodziny zawiadamia 
Ks. KAZIMIERZ SKOK

br

Odstąpię warsztat szew­
ski przy głównej ulicy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28526g.
Mieszkanie 2 pokoje kom­
fortowe zamienię na wię­
ksze. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 

.dla 28532g.
Asystentka poszukuje po­
koju na I rok z gwaran­
cją. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 28557g.

Młody nauczyciel poszu­
kuje pokoju umeblowane­
go. Oferty Bitrrb Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28583g.

2 pokoje z kuchnią, kory­
tarz, samodzielne na So- 
łaczu zamienię na większe 
2 lub 3 pokoje tylko sa­
modzielne, dzielnica obo­
jętna. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 28540g.

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci naj­
ukochańszej żony, tro 
skliwej matki, teścio­
wej i babuni, śp.

Stefanii 
Garyantesiewicz 

zostanie odprawiona 
Msza św. 27 Września 
br. o godz. 8 w koście­
le par. św. Anny przy 
ul. Matejki.
O tym zawiadamiają 

mąż, syn, synowe
i wnuki

28798?

Nieruchomości
Dom 2-rodzinny z dwoma 
sklepami oraz pomiesz­
czeniem na warsztaty o- 
kazyjnie pilnie sprzedam. 
Fornalik, Poniec, pow. 
Gostyń. 27459g
Sprzedani spiesznie ‘h 
część kamienicy przy uli­
cy 27 Grudnia. Cferty po­
ważnych nabywców. Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24796g.
Wille jednorodzinne, kom 
fortowe całe wolne, blisko 
tramwaju od 300.000 zł, 
dwa wolne budynki, moż 
ność przebudowy na mie­
szkania, przedmieście Po-
znania 200.000 zł. Par-
celę przy Grunwaldzkiej. 
Marcelińskiej, Naramo- 
wickiej Od 10.000—55.000 zł, 
poleca Krzesiński, Po­
znań, Świerczewskiego 1. 
______________________27497g 
Sprzedam domek i 6 mórg 
ziemi Witoldzin, stacja 
kol. Pamiątkowo. Boru- 
szak, Złotniki. poczta Su- 
chylas, pow. Poznań.

 28323g
Dom piętrowy z dobudo­
wą, warsztaty garaż z 
wolnym mieszkaniem w 
Jaro-cinie spiesznie sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 28324g.
Kamienice, wille parcele, 
gospodarstwa, willki wiel 
ki wybór poleca — poszu­
kuje Metelski, Poznań, 
Czerwonej Armii 23.

 28507g
Sprzedam duży dom z 
ogrodem cały wolny (30 
km od Poznania). Stefan 
Lewandowski, Dakowy 
Mokre, pow. Nowy To­
myśl. '28177?
Sprzedam 15 ha ziemi i 
15 ha łąk dwukośnych w 
Promnie przy szosie i aut 
tobusie. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 28003g.
’/« Mdlii z ogrodem, dużym 
wolnym pokojem, przy­
należności ami przy Ostro- 
roga spiesznie sprzedam. 
Poznań, tel. 624-18. 28206g

Sprzedam morgę ziemi 
położoną przy lesie w Pu­
szczykowie nadającą się 
na hodowlę lub pod bu­
dowę. Wiadomość: Józef 
Szejd, Puszczykowo, Po­
znańska 63. 28185g
Odstąpię gospodarstwo 10 
ha z zabudowaniami, żyw. 
i martwym inwentarzem 
w okolicy Zbąszynia. Ce­
na 70 tys. zł. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 28210g.
Sprzedam parcelę 824 m’ 
pełną uzbrojoną — Sołacz. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 28223g.
16 ha ziemi przy kolei, 
szosie, gorzelni, mleczar­
ni, pow. Gniezno • sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 28233g.
Gospodarstwo poniemiec­
kie 11 ha pszenno-bura- 
czanej ziemi, zelektryfi­
kowane budynki murowa­
ne sprzedam, 24 km od 
Poznania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 28232g.
Kupię parcelę w okolicy 
Poznania od właściciela. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28466g.
Kupię domek jednorodzin 
ny w Poznaniu lub oko­
licy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 28470g.
Plac z zabudowaniami 
warsztatowymi w Pozna­
niu sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28476g.
Kupię domek 1-rodzinny 
z wolnym mieszkaniem 
do 200.ODO zł. w Poznaniu 
wzgl. Puszczykowie lub 
Puszczykówku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28484g.
Gospodarstwo 60-morgowe 
bez inwentarza tanio sprze 
dam. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 28499g.
Kupię parcelę pod zabu­
dowę w okolicy Poznania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
28529g.
Piła, ul. Czarnieckiego 43 
— sprzedam domek z o- 
grodem 0,80 ha, hodowlą 
nutrii, cały wolny 55.000 
zł. Z powodu choroby 
sprzedam warsztat mecha 
niczny z urządzeniem, na 
rzędziami — 25.000 zł. Po­
siadam inne domki, ka­
mienice obiekty przemy­
słowe do sprzedania. 
Przyjmuję nowe zlecenia 
kupna - sprzedaży wszel­
kich nieruchomości.

31851p

Dr. med. J. Grana- 
towiczowi za bezinte­
resowną pełną poświę 
cenią ojcowską opie­
kę nad moim mężem, 
śp. dr. Kazimierzem 
Hołogą podczas Jego 
ciężkiej i przewlekłej 
choroby, Dr. Preislero 
wi, a ponadto Dr Dr 
Muszyńskiemu, Berna 
delliemu, Mielcowi i 
Bruskiemu za wytrwa 

j łą i troskliwą opiekę i 
ofiarną życzliwość 
składam serdeczne

„BÓG ZAPŁAĆ!” 
Maria Hołoga 

28850g

Zgoby
Zgubiono legitym. szkolną 
nr 845008 na nazwisko Sta 
nisława Konieczek, Lesz­
no, Poniatowskiego 2.

31665p

Różne

Przewielebnemu Duchowieństwu, Matkom Ró­
żańcowym, Krewnym, Współlokatorom, Znajo­
mym za wieńce, kwiaty, złożone wyrazy współ­
czucia i udział w pogrzebie naszej najukochań­
szej matki, babci i teściowej, śp.

z Straśków MARTY NIJAK
oraz Personelowi Lekarskiemu, Siostrom, Salo­
wym oddz. chirurgii kobiec. Szpitala Miejskiego 
za troskliwą opiekę w czasie długotrwałej cho­
roby naszej matki.

SERDECZNE „BÓG ZAPŁACI”
28427g składa RODZINA

Jego Ekseel. Ks. Biskupowi Jedwabskiemu, 
Przew. Duchowieństwu, Siostrom Zakonnym, 
Kolegom Lekarzom, Współpracownikom miej­
scowego szpitala. Przewodniczącemu Pow. Rady 
Narodowej, Przedstawicielom władz miejsco­
wych, Nauczycielstwu, Młodzieży szkolnej, Har­
cerzom, Organizacjom Społecznym, Chórowi i 
Orkiestrze, Delegacjom, Krewnym, Przyjacio­
łom, Znajomym oraz Wszystkim którzy oddali j 
Pstatnią przysługę najdroższemu mężowi i tatu­
siowi, śp.

dr. KAZIMIERZOWI HOŁODZE 
za złożone wieńce, kwiaty i wyrazy szczerego 
współczucia w tak ciężkich chwilach serdeczne®! 
' „BÓG ZAPŁAĆ” Ś

składa żona t synkiem <

Lekarskie
Dr. Paszkowski, specjali­
sta chor, skórnych, wene 
rycznych, powrócił. Poz­
nań, Matejki 51 (przy par 
ku Kasprzaka) godz. przy 
jęć 7—8,30. 12—14, 19—20.
_  23671g 
Lekarz-dentysta Jaworo- 
wicz przyjmuje w godz. 
10—12 i 16—18, ul. Mickie­
wicza 24. nowoczesna pro­
tetyka steelonowa, repe­
racje protez na poczeka­
niu. 25liog
Dr Danecki, specjalista 
chorób skórno-wenerycz­
nych. Poznań, ul. Czerwo­
nej Armii 31, od godz. 11— 
16. 28494?
Przewlekłe schorzenie wą­
troby 1 dróg żółciowych 
oraz przewodu pokarmo­
wego leczj’ homeopatycz­
nie lekarz Woliński, Po­
znań, Wrocławska 5, od 
godz. 14,30—17. J1663p

Suknie ślubne, baloweŁ 
nylonowe, welony, nakry­
cia do chrztu nylonowe, 
ubrania poleca Wypoży­
czalnia, Poznań, Dzier­
żyńskiego 61. 24652g
Lisy przyjmę na wychów, 
karma, fachowa opieka 
zapewniona. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 28582g.
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór najnowszych mo­
deli), welony, nakrycia do 
chrztu, wypożycza „Ele­
gancja”, Poznań, Mickie 
Wieża 13. 24757g
Wypożyczalnia eleganc­
kich ubrań, sukien ślub­
nych, balowych oraz we­
lonów. Poznań, Paderew­
skiego 1/4. 25738g
Garbowanie, farbowanie i 
uszlachetnianie na kolory 
brąz, popiel, niebieski, 
seledyn, skór owczych o- 
raz skór wszelkich zwie­
rząt futerkowych, wyko­
nuje zakład Ireny Kru­
szewskiej, Poznan, ul. Ka­
zimierza Wielkiego 4/8.

31367p
Oddam na wychowanie 7- 
letniego chłopca. Wiado­
mość: Zielona Góra, Biu­
ro Ogłoszeń, Al. Niepodle 
głości 25. K5822
Igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości pole­
camy. Wykonujemy na­
prawy igieł - maszynek 
F-ma ,,Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91-82,26887
Haftuję suknie, bluzki, 
welony. Poznań, Strusia 
nr 11. 28402g
Przedstawicieli z upraw­
nieniami poszukuje firma 
„Dobrolin”, Warszawa 21, 
ul. Zbarska 6. K5789
Posiadam 25.000 gotówki, 
oczekuję propozycji. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 28429g.

Matrymonialne
Kawaler lat 30 zapozna 
panią do lat 32 w celu ma­
trymonialnym, wdowa lub 
panna z dzieckiem niewy­
kluczona. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 281I2g.
Kawaler, inżynier lat 36 
pozna panią inteligentną, 
materialnie niezależną. 
Fotografia mile widziana. 
Dyskrecja i zwrot fotogra 
fii zapewniony. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28219g.
Samotna, kulturalna, po­
zna Przystojnego pana do 
lat 55 w celu matrymonial 
nym. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 28475g.

Druk: Zaktady Graficzne Lm M Kasprzaka 
w Poznaniu. R-2



S. Richter 
jednak wystąpi

Jak nas informuje Dyrekcja 
Państwowej Filharmonii, w Po­
znaniu wystąpią wybitne zespoły 
zagraniczne — symfoniczne, chór 
oraz dyrygenci i soliści biorący 
udział w II Międzynarodowym 
Festiwalu Muzyki Współczesnej w 
Warszawie. Występ świetnego pi-a 
nisty radzieckiego Swiatosława 
Richtera, który od dłuższego 
czasu był zapowiadany na dzień 
23 bm. nie doszedł do skutku z 
powodu nagrań pianisty z orkie­
strą niemiecką w Warszawie.

Ostatecznie jednak recital Rich­
tera w Poznaniu odbędzie się 28 
bm. (niedziela) o godz. 19.30 w 
auli UAM. W programie: Mozart, 
Prokofiew, Musorgski.

Nie możemy się tu powstrzy­
mać od kilku uwag. Cieszy nas 
wiadomość, że w końcu dojdzie 
do skutku recital Swiatosława 
RiZitera w Poznaniu, smuci jed 
nak fakt, iż — podobno wsku­
tek lekceważącego stosunku 
„PAGART-u" do raz zapowie­
dzianego występu — traktuje 
się poznańską publiczność mu­
zyczną bardzo nietaktownie. 
Nietakt jest tym większy, że do­
tyczy recitalu pianisty tej 
miary.
30 bm. we wtorek w Auli UAM 

wyjątkowo o godz. 18.30 odbędzie 
się koncert Orkiestry Symfonicz­
nej Chóru Radia Lipskiego przy­
gotowanego przez Herberta Kegla 
i Dietricha Knothe — z udziałem 
solisty prof. Arnolda Schellenber- 
ga i recytatora Reinera Lidecke. 
Dyrekcja Herbert Kegel. W progra 
mie J. S. Bach — Suita h-moll, J. 
Brahms — „Pieśń Przeznaczenia’1 
oraz P. Dessau — „Die Erziehung 
der Hirse‘‘.

3 i 4 października koncertem 
symfonicznym dyrygować będzie 
Bruno Maderna (Włochy).

5 października w Auli UAM o 
godz. 19.30 występ amerykańskie­
go „Juillard String Quartet“. W 
programie Haydn, W. Schuman, 
Beethoven, Bartok.

29 bm. o godz. 20 w sali kame­
ralnej Państwowej Filharmonii 
przy ul. Armii Czerwonej 81 od­
będzie się koncert kwintetu in­
strumentów dętych Orkiestry Ra­
dia Lipskiego. Wykonawcy: Heinz 
Fugner — flet, Alois Heidrich — 
obój, Rudolf Barti — klarnet, 
Giinter Schaffrath — róg, Erwin 
Kretzschmar — fagot.

W programie muzyka kameral­
na NRD (Bruns, Malige, Geissler). 
Prelekcje wygłosi mgr Stefan Ry­
dzewski. Wstęp za zaproszeniami, 
które otrzymać można w Pań- I 
stwowej Filharmonii od godz. I 
13 do 15. I

Wrzesień

25
czwartek

Imieniny
Ładysława, 

Aurelii

Teatry
OPERA — g. 19 „Halka’*; POL­

SKI — g. 19 „Rozbity dzban11; 
NOWY — g. 19 „Amfitrion”; OPE­
RETKA — g. 19 „Kraina uśmie­
chu"; SATYRY — g. 20 „2:2 — 
nierozstrzygnięte"; KOMEDIA 
MUZYCZNA — g. 19.30 „Parada 
humoru"; MARCINEK — godz. 11 
1 16.30 „Przygody Koziołka Matoł­
ka";

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 

i 20.30 „Cichy Don" (I ser., radź., 
16 1.); R1ALTO —g. 11, 13.30, 16, 18 
i 20.15 „Stewardessy" (NRF, 181.): 
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Dolina pokoju" (jug., 12 lat); 
WARTA — g. 10, 12.15, 14.30, 17 
i 19.30 „Sycylijskie wakacje" (fr., 
18 1.); TARGOWE — godz. 17 i 20 
„Dezerter" (polski, 14 1.); CZTER­
NASTKA — g. 10, 12, 15.30 i 20.15 
„Wolne miasto11 (polski, 14 lat); 
DOM KULTURY MO — g. 15, 17 
i 19.30 „Historia jednego myśliw­
ca" (polski, 14 1.); MINIATURKA 
— g. 15.45, 18 i 20.15 „Wujaszek z 
Ameryki" (NRF, 12 1.); WOJSKO­
WE — nieczynne; GWIAZDA — 
g. 10 i 12.30 „Kurs na Marto" (ra­
dziecki, 12 1.), godz. 15, 17.30 i 20 
„Ona tańczyła jedno lato“ (szwedz 
ki, 18 lat); PANCERNI AK — godz. 
17.30 i 20 „Szlak wiedzie w nocy" 
(NRD, 16 1.); MALTA — g. 16, 18 
i 20 „Królowa Margot11 (franc., 18 
1.); OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 „Pa­
ragraf i miłość" (hind., 14 lat); 
PIAST — g. 16.45 i 19 „Siedmiu 
złodziei" (włoski, 12 1.); HUTNIK 
g. 17 i 19.30 „Przed potopem1’ (fran 
cuski, 16 lat); ZNICZ (Luboń) — 
g. 19.30 „Zbrodnia 1 kara" (franc., 
16 lat); FOTOPLASTIKON — od 
godz. 9—21 „USA 1958 rok“.

Radio /
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
15 — Dla dzieci aud.: „Śpiewa­

my piosenki i bawimy się przy 
muzyce"; 15.30 — Z życia Związku 
Radzieckiego; 16.06 — Aud. aktual 
na; 16.16 — Muzyka; 16.20 — Ko­
munikaty; 16.25 — Perły muzycz­
ne — od Bacha do Brahmsa; 16.50 
— Felieton teatralny: „Rozbity 
dzban"; 17 — D. c. koncertu; 17.30 
— Radio-Express — Pozn. Dzień. 
Popołudn.; 17.45 — Aud. sport.; 
17.50 — „Jutro w Filharmonii po­
znańskiej1’; 18 — Polskie melodie

Uczennice, otwartej 23 bm. w Poznaniu, pierwszej Szko­
ły Pielęgniarstwa PKP, przyrzekają swojej dyrektorce — 
p. W. Luboińskiej, że będą się dobrze uczyły. Obietnica 
taka cieszy, bowiem w dalszym ciągu brak w Polsce 

kwalifikowanych kadr pielęgniarskich, (e)
Fot. Kazimierz Przychodzki

Do 1960 roku —15 nowych szkół
Mieszkańcom Poznania znane są dobrze trudne warunki 

nauczania w szkołach podstawowych. Brak dostatecznej 
ilości izb lekcyjnych powoduje, że w większości szkół, 
nauka odbywa się na trzy zmiany. W tym roku szkol­
nym polepszyły się znacznie warunki nauki w Śródmie­
ściu. Oddanie do użytku czterech szkół przy ulicach: Sta- 
lingradzkiej (dwa budynki), Północnej i Za Cytadelą po­
mogło w rozładowaniu dotychczasowej sytuacji. Natomiast 
w innych dzielnicach, zwłaszcza na Wildzie, odczuwa się 
nadal brak izb lekcyjnych.
Toteż plany Inspektoratu wykorzystanych w tym roku. 

Oświaty Prezydium Rady Na- W sumie na szkolnictwo pod- 
rodowej m. Poznania przewi- stawowe przeznaczono 47.850 
dują (1960 r.) oddanie do użyt- tys. zł. A więc o milion wię- 
ku 5 budynków szkolnych na cej, niż w roku' bieżącym. Z, 
Wildzie. Za dwa lata w tej sumy tej państwo przeznaczy- 
upośledzonej dzielnicy na- ło 34.300 tys. zł, a Prezydium 
stąpi więc znaczna poprawa w Rady Narodowej m. Pozna- 
szkolnictwie podstawowym. nia, dodatkowo przyznało 

Plany finansowe Inspekto- 2.800 tys. zł. Pozostało 10.750 
ratu Oświaty na rok 1959 nie tys. zł zagwarantowane są z 
są nic mniejsze od limitów dopłat do napojów alkoholo­

wych.
W 1959 r. oprócz kontynua­

cji rozpoczętego budownictwa 
w roku bieżącym, przystąpi 
się do budowy nowych obiek­
tów’, i to przy ul. Bułgarskiej 
— 15 izb, Wiśniowej — do­
budowa skrzydła, Jerzego — 
15 izb, Jarzębowej — 15 
izb i Drzymały — 15 izb. 
Zgodnię z wizją lokalną za­
interesowanych instytucji, za­
miast projektowanych 4-izbo- 
wych pawilonów przy ul. Ja­
rzębowej i Jerzego, powstaną 
15-izbowe szkoły. W tym wy­
padku projekty zostały zmie­
nione z uwagi na ekonomicz- 
niejsze wykorzystanie dzia­
łek.

Wszystkie te szkoły budo­
wane będą za fundusze pań- 
stwmwe. Z środków zdecen­
tralizowanych rozpocznie się 
budowę szkoły przy ul. Arty­
leryjskiej, 4-izbowego pawilo­
nu w Głuszynie, 4-izbow’ej 
szkoły na Podołanach, 15-iz-

taneczne i rozrywk.; 18.45 — Fr. 
Schubert — Sonata — Fantazja 
G-dur; 19.20 — „40 Raport Ama­
deusza Przepiórki" — „Przybysz 
z Kosmosu" — słuchów.; 19.50 — 
Mel. taneczne: 20,28 — Kronika 
sport, i sprawozdanie z VII dnia 
Spartakiady Wojsk. Państw. Dem. 
Ludowej z Lipska; 20.45 — Gra 
Sekstet PR: 21.05 — Tradycje pol­
skiego lotnictwa; . 22.05 — W ryt­
mie tanecznym, grają ork. tan.; 
22,30 — „W literackiej kawiarni”; 
22.50 — „Rozmowa o dziejach mu 
zyki" — aud. słowno-muz.; 23.35 — 
Mel. na dobranoc.

Wiadomości: 5, «, 7. 8, 12.04, 
13.55, 16, 18.30, 20, 22 i 23.50;

Te^wizra
Godz. 16 — „Widowisko dla dzie­

ci starszych. „Chłopcy z Placu Bro 
ni" (retr. z W-wy); 18 — prze­
rwa; 18.49 — „Porozmawiajmy” (re 
transmisja z W-wy); 19 —, Tele- 
rozmaitości; 19.30 — dziennik tele­
wizyjny (retr. z W-wy); 20 — no­
wości filmowe: 20.30 — filmy krót 
kometrażowe; 21 — Teatr Sensacji 
„One dwie 1 on jeden" (retr. z 
Warszawy).

Wystawy
CBWA — „ODWACH" Stary Ry­

nek 3 — wystawa eliminacyjna 
Sekcji Rzeźby ZPAP Gkr. Po­
znańskiego — g. 10—18.

Dyżury pełnia:
SZPITAL KLINICZNY IM. PA­

WŁOWA (chirurgia 1 interna) ul. 
Długa 1/2, tel. 40-04); APTEKI — 
Dzierżyńskiego 349, Głogowska 47, i 
Kraszewskiego 12, Mazowiecka 12, 1 
pl. Wiosny Ludów 3, Główna 53.

\a marginesie
wyrażonej przez KIEPURĘ chęci wystąpienia u Ce- 
gieiszczaków.

— Z takiej wysokości nawet w Ameryce chyba jeszcze nie 
śpiewał!-. Rys.: L. Kapczyńskl

informujemy
Dziś o godz. 18, w międzyza­

kładowym Klubie Techniki i Ra­
cjonalizacji przy ul. Szkolnej 1, 
odbędzie się pierwsze, powaka­
cyjne zebranie klubowe Poznań­
skiego Oddziału Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierów 
nictwa. Na zebraniu zostaną wy­
głoszone 2 referaty: kierunki i 
metody badania przemysłu — 
przez prof. A. Skowrońskiego o- 
raz: klimatyzacja barwna wnętrz 
i jej wpływ na jakość i wydaj­
ność pracy — przez ob. K. Ko­
strzewę.

Telewizją poznańską 
ma widoki rozwoju

— Słyszeliśmy, że Poznań 
zastał włączony do ogólnopol­
skiego programu telewizyjne­
go... — zagajam rozmowę z 
dyrektorem Poznańskiego O- 
środka Telewizyjnego M. Pa- 
luchowskim.

— To prawda. Praktycznie 
ta „spółka” —' o której pan 
wspomina — jest już realizo­
wana od 1 września. Pracuje­
my cztery dr i w tygodniu: 
środy, czwartki, soboty i nie­
dziele. Programy poniedziałko­
we i piątkowe są w całości re- 
transmitowane za pośrednic­
twem łącza w Mosinie, która 
niestety posiada tę właści­
wość, że nasze widowiska nie 
mogą być retransmitowane z 
Poznania; w tym celu musimy 
za każdym razem korzystać z 
Łódzkiego Ośrodka Telewi­
zyjnego. Jak długo? — chyba 
do końca 1959 rokn. Jeżeli cho­
dzi o program ogólnopolski, to 
uzyskaliśmy na 1959 rok pe­
wien limit dla nas. Wynosi on 
dla żywego programu — 188 
godzin, dla filmów — 182 go­
dziny. Ogólny program wyra­
ża się cyfrą 930 godzin.

bowej na Zegrzu oraz sali 
gimnastycznej przy V liceum 
ogólnokształcącym — ul. Prze­
mysłowa. Aktualna jest także 
budowa pawilonu przy ul. 
Dojazd (Sołacz). Z chwilą u- 
kończenia go (I półrocze 1959) 
zaprzestanie się nauki w o- 
becnej klasie przy ul. Wojska 
Polskiego, „pracującej" w wa­
runkach poniżej krytyki. Pa­
wilon ten powstanie z pie­
niędzy Społecznego Komitetu 
Funduszu Budowy Szkół.

W przyszłym roku oddanych 
zostanie do użytku 5 szkół, 
znajdujących się obecnie w 
budowie przy ul. Sikorskiego, 
Pięknej, Traugutta, na Szcze­
pankowie i w Kobylempolu. 
W sumie uzyska się 65 izb 
lekcyjnych dla 2.700 dzieci na 
jedną zmianę.

Obecnie, realizując uchwa­
łę Sesji Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania z dnia 
27 czerwca br., Inspektorat 
Oświaty oraz wszystkie zain­
teresowane instytucje, przy­
stąpiły do opracowania pers­
pektywicznego planu po­
trzeb poznańskiego szkolni­
ctwa na lata 1961—65. W 
przyszłości roczne zadania re­
alizowane będą na podstawie 
tego planu według hierarchii 
potrzeb. (an)

il Wysokie zwycięstwo 
lekkoatletek radzieckich

Spartakiada 
zaprzyjaźnionych 
armii

W strzelaniu z pistoletu dowol­
nego Pt.-l w ramach Spartakiady 
[Zaprzyjaźnionych Armii drużyno­
wo zwyciężył Związek Radziecki 
2.726 pkt. przed Czechosłowacją i 
Bułgarią, Polska zajęła z 2.626 
pkt. piąte miejsce. W sztafecie 
pływackiej 10 X 50 m w pełnym 
umundurowaniu zwyciężył ze­
spół ZSRR przed NRD i Polską. 
W biegu 100 m stylem grzbieto­
wym wygrał Sorokin (ZSRR). 
Drugi był Polak Jaśkowiak. W 
;meczu piłki ręcznej Polacy prze- 
fgrali z Czechosłowacją 12:14, a 
w spotkaniu koszykarzy Rumu­
nia pokonała Polskę 88:87 pkt.

Pięściarze Warszawy
wysłqpiq
w Poznaniu

Piąte z rzędu spotkanie repre­
zentacji pięściarskich Poznania i 
Warszawy odbędzie się w sobptę 
w hali MTP nr 16.

Podczas zawodów dojdzie do 
kilku niezwykle ciekawych poje­
dynków, zwłaszcza pomiędzy Grze 
lakiem i Laskiem, Pińskim i Szy- 
bylskim, Hajdugą i Kaszubą.

Drużyna gości stołecznych wy­
stąpi w następującym składzie: 
Ostrowski, Hajduga, Piński, Bud- 
kus, St. Łukomski, A. Łukoinski, 
Ulmer, Walasek, Dampc i Lasek. 
Poznań wystawi następującą dzie­
siątkę: Jankowski, Kaszuba, Szy- 
bylski, Cozaś, Papież, Rusin, 
Swiś, Wasilewski, Perzewski i 
Grzelak.

Należy spodziewać się walk na 
dobrym poziomie.

Mecz rozpocznie się o godz. 19. 
Kasy będą czynne od godz. 16.30.

--- Jak do tych zmian u- 
stosunkawali się telewidzowie?

— Mamy ich w Poznaniu 
około 2 tysięcy, to jest cyfra 
uzyskana z Woj. Zarządu 
Łączności. Natomiast dane z 
SOT-u mówią o 3 tysiącach. 
Jak więc Pan widzi, kwitnie 
w naszym mieście telepajęczar 
stwo. Wracając jednak do 
sprawy programu ogólnopol­
skiego, muszę Panu zakomuni­
kować, że otrzymaliśmy od 
naszych odbiorców całą masę 
listów w tej sprawie. Były to 
listy z uwagami krytycznymi 
na temat jakości odbioru 
programu ogólnopolskiego, któ 
ra rzeczywiście pozostawia bar 
dzo wiele do życzenia, chyba 
z tego powodu, że często psują 
się łącza w Katowicach i Wro­
cławiu. Taką bowiem okrężną 
drogą dociera do nas program 
warszawski. Z drugiej strony 
chyba Fan wie, że obraz na­
dawany z naszego ośrodka u- 
chodzi za najlepszy w Polsce.

— Czy nie próbowaliście in­
terweniować w Warszawie?

— Owszem, przedstawiliśmy 
sprawę dyr. Pańskiemu. Do 
naszej prośby odniesiono się 
pozytywnie, w rezultacie cze­
go w programie ogólnopolskim 
uzyskaliśmy pewien luz., to 
znaczy będziemy korzystać 
tylko z najciekawszych pozy­
cji. Wiele cennych minut i nie 
tylko minut będziemy mogli 
wy pełnić własnym programem. 
Jeżeli chodzi o nasz udział w 
programie ogólnopolskim, oczy 
wiście za pośrednictwem Ło­
dzi, to w planie znalazły się 
„Bajka o śpiącej królewnie”, 
„Mariusz” Pagnola, „Kamien­
ny gość”, Puszkina oraz mar­
cinkowy „Koziołck-Matołek”. 
Mamy również pewne bolącz­
ki. Największe są trudności 
związane z obsadą stanowiska 
spikera, projektujemy w tym 
celu urządzić teleturniej dla 
spikerów z udziałem telewi­
dzów, którzy dokonają wybo­
ru. Od początku 1959 roku 
dziesięć dni w miesiącu bę­
dziemy mieli do dyspozycji 
wóz transmisyjny, dzięki któ­
remu będziemy mogli transmi­
tować wprost z boiska czy sali 
przebieg ciekawszych imprez 
sportowych, kulturalnych i 
tym podobnych.

— Jedną z dalszych bolączek 
jest chyba brak odpowiednie­
go lokalu, prawda?

— Tak, ale w tej mierze o- 
siągnęliśmy znaczny postęp. 
Dyr. Askanas zgodził się mia­
nowicie na dobudowanie nad 
biurowcem MTP trzeciego pię­
tra, oprócz tego dobudujemy 
coś niecoś na parterze, jest 
tutaj sporo wolnego miejsca.

Rozmawiał: MAK

Międzypaństwowe spotkanie ko 
biecych reprezentacji ZSRR 

i NRF zakończyło się zdecydowa­
nym zwycięstwem zawodniczek ra 
dzieckich w stosunku — 81:40. Re­
prezentantki radzieckie odniosły 
w 4 konkurencjach podwójne zwy 
cięstwa.

Młodzieżowa reprezentacje

Anglia-Polska 4:1
W Sheffield rozegrane zostało w 

środę wieczorem spotkanie mło­
dzieżowych reprezentacji piłkar­
skich Anglii i Polski. Zwyciężyli 
Anglicy 4:1.

Olimpia werbuje...
KS „Olimpia’' zawiadamia, że 

po zlikwidowaniu', trudności lo­
kalowych, otwarcie 3-miesięczńe- 
go kursu dla nowicjuszy pod kie­
rownictwem trenera W. Maj- 
chrzyckiego nastąpi w dniu 3 
października br. o godz. 18. Do­
datkowe zapisy przyjmuje! się 
jeszcze w sekretariacie klubu przy 
ul. Kantaka. 4, oraz na sali gim­
nastycznej przy ul. Słowackiego 
54/56 codziennie między godziną 
48—19.

Lekcje odbyWać się będą wp 
wtorki, czwartki i soboty od go­
dziny 18—20.

Piłkarze ŁKS
w Poznaniu

Na zaproszenie KS Warta przy- 
jadą do Poznania piłkarze I-ligo- 
wego zespołu LKS. Łodzianie za­
powiadają przyjazd w swym naj­
silniejszym składzie, w którym 
występują w rozgrywkach mi­
strzowskich. Również 1 Warta wy 
stąpi w swym ligowym zestawie­
niu. Atrakcyjny ten mecz odbę­
dzie się w piątek o godz. 17 na 
boisku przy ul. Rolnej. (Of.)

„Koziołki*
W dodatkowym losowaniu 71 

Poznańskiej Gry Liczbowej „Ko­
ziołki", nagrody pieniężne po 
1.003 zł wygrały następujące nu­
mery banderoli (przed numerami 
punkty — podajemy n-ry punk­
tów odbioru):
11 — 67944 19 — 10170 36 — 32624
42 — 13541 43 — 7220 53 — 36949
57 — 112007 58 — 54680 65— 62719
66 — 78038 72 — 83105 76— 11247
79 — 130924 80 — 66423 86 — 81866
89 — 25059 100 — 51799 101— 49875 

122 — 32541 133 — 11900 134 — 20124
141 — 29654 166 — 8820 186 — 22021
1S8 — 10959 211 — 11596 216 — 61484
219 — 55634 220 — 42574 233 — 52594
245 — 29850 264— 10567 276 — 3255

Wygrane wypłacają wszystkie 
Oddziały PKO od dnia 26 bm.

Ponadto rozlosowano 4 nagrody 
na następujące numery: 25097 — 
oddany w punkcie odbioru nr 89 
w Poznaniu — zegarek na rękę 
marki „Delbana"; 58486 (punkt od 
bioru nr 92 w Poznaniu) — aparat 
radiowy „Wola"); 1812 (pkt. od­
bioru nr 288 w Golinie) — odku­
rzacz z importu); 64925 (pkt. od­
bioru nr 163 w Pile) — pralkę 
elektryczną.

Następne losowanie 72 P. G. L. 
„Koziołki11 — 28 bm- o godz. 16.45 
na boisku KKS „Nielba" w Wą­
growcu.

30 września 
premiera 
w Operetce

W Poznańskiej Operetce 
trwają w pełni przygotowania 
do nowej premiery: „Bal w 
Savoyu” Abrahama. Termin 
premiery ustalono na 30 wrześ 
nia. W teatrze, walczącym z 
ciasnotą, poczyniono różne 
prace adaptacyjne. Między in­
nymi rozbudowano kanał or- 

[ kiestrowy. Uzyskano w ten 
sposób miejsce na powiększe­
nie zespołu orkiestrowego i 
równocześnie polepszono w du 
żej mierze akustykę. Założono 
również nową instalację elek­
tryczną dla sceny, co pozwoli 
zastosować ciekawsze efekty; 
świetlne niż dotąd.

Dwa wypadki 
spowodowane 
przez pijaków

Ignacy Jackowski, zam. przy ul. 
Palacza 118 m. 4, powożący wo­
zem konnym, w stanie nietrzeź­
wym nie udzielił przejazdu tram­
wajowi linii 3 1 spowodował wy­
padek. Woźnica doznał uszkodzeń 
ciała.

Drugi wypadek spowodował 
Wincenty Kwaśny, zam. przy ul. 
Wschodniej — Dworzec PKP 
Wschód, który, jadąc rowerem w 
stanie nietrzeźwym na ul. War­
szawskiej, nagle skręcił 1 dostał 
się pod samochód osobowy. Po­
turbowanego Kwaśnego odwiezio­
no do szpitala dyżurnego. (Of.)

Dwa pierwsze miejsca w po­
szczególnych konkurencjach za­
jęły:

100 m — 1. Kriepkina (ZSRR) —• 
11,9, 2. Eiberle (NRF) — 12,0:

800 m — 1. Jermołajewa (ZSRR) 
— 2.06,6, 2. Lewickaja (ZSRR) — 
2.07,6:

200 m — 1. Zabielina (ZSRR) -* 
24,4, 2. Itkina (ZSRR) — 24,6;

kula — 1. Press (ZSRR) — 16,50, 
2. Tyszkiewicz (ZSRR) — 15,65;

80 m pi pł. — 1. Bystrowa (ZSRR), 
— 11,0, 2. Eiberle (NRF) — 11,2;

skok w dal — 1. Proczen-kd 
(ZSRR) — 6,08, 2. Litujewa (ZSRR) 
— 5,91;

dysk — 1. Press (ZSRR) — 53,41, 
2. Kausmann (NRF) — 51,56;

400 m — 1. Itkina (ZSRR) — 54,0, 
2. Parluk (ZSRR) — 55,2;

oszczep — 1. Zalagaityte (ZSRR) 
— 54,24, 2. Broemmel (NRF) —* 
51,20;

skok wzwyż — 1. Czenczik 
(ZSRR) — 1,63, 2. Kilian (NRF) — 
1,63;

4X100 m — 1. ZSRR, 2. NRF.

Grywał nareszcie
wysłqpi w Poznaniu

Nowo kreowany rekordzista Pol­
ski, reprezentant naszego kraju 
na mistrzostwa Europy w Szto 
holmie i w meczu przeciwko An­
glii — Zb. Grywał (Warta) wT" 
stąpi wreszcie przed poznańską 
publicznością. Grywał weźmie u* 
dział w lekkoatletycznym meczu 
Warta — Czarni (Wrocław), który 
odbędzie się w nadchodzącą n/e 
dzielę o godz. 15 na stadionie

Dziękujemy
Old Boy‘om KS Warta 

Poznań za pozdrowienia na 
desłane po zwycięskim 
w Szczecinie z jedenastką 
Old Boy‘ów Pogoni.


